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T a k w y g l ą d a ł P a r y ż w dn iu s t ra jku g a z o w n i i e l ek t r own i . Met ro by ł o n i e c z ynne , stąd o l b r z y m i e 
ko l e jk i p r z y abutobusach. Na z d j ę c i u : P l a c e d e l a Concorde . 

Oto w i d o k j e d n e j z g ł ó w -
nych ar te r i i W a l e n c j i , 
a v . du Pe in t r e Soro l la , 
podczas ka ta s t r o f a lne j 
p o w o d z i , która naw i edz i -

ła H i s zpan i ę . 

Foto KEYSTONE 
ASSOCIATED PRESS 

N a g ł y w y b u c h 
w u l k a n u na wys -
p ie Osh ima , 85 mi l 
na po łudn i e od To-
kio . Jest to j eden 
z p i ęc iu ak t yw -
nych w u l k a n ó w 

j apońsk i ch . 

N a g r o d ę Nobla w d z i e d z i n i e l i t e ra tury o t r z y m a ł w y b i t n y p isarz 
f rancusk i A lbe r t Camus . Na z d j ę c i u : a m b a s a d o r S z w e c j i w 

P a r y ż u ( na l e w o ) g r a t u l u j e p i s a r z o w i n a g r o d y . 

K r ó l o w a ang i e l ska , 
E l żb ie ta , w y g ł a s z a 
m o w ę t r o n o w ą na 
o t w a r c i u par la-
mentu . k a n a d y j -
sk i ego . Na p r a w o 

- ks iążę F i l ip . 

Ks i ę żn i c zka ang i e l ska M a ł g o r z a t a z G iną L o l l o b r i g i d a w czas ie o t w a r c i a , ,Dni 
F i l m u " w L o n d y n i e . 



Tygodnik Polski 
N A S Z A O K Ł A D K A 

Znakomita polska komedia Zemsta 
Aleksandra Fredry została przero-
biona na scenariusz filmowj'. Oto 
Danuta Szaflarska w roli Podstoliny 
i Jacek Woszczerowicz jako Hejent. 
Na stronie 19 czytajcie o nowym 

filmie. 

W I W J M L E M t X E : 

Jerzy B R O S Z K I E W I C Z : Z ł y temat 

Jan T O R O K l C Z Y K : Jak ż y j ą ludzie w Polsce 

W y r o k starych panów 

Stanis ław L O R E N T Z : Z a m e k Kró lewsk i 

C H A R L I E : Uwaga , grypa! 

Słr . 5 

Str. 6 

Str. 8 

Str. 10 

Str. 20 

I C K I E W I C Z W R A C A 
NAD SEKWANĄ 

Rormowa i Panią Bourdelle 
wdową po znakomjfym rzezbiarzu francuskim 

fwbrcy pomnika Wieszcza 
Rozmowę przeprowadziła A. H A L I C K A 

r OMNIK Adama Mickiewicza, rzeźbiony przez Antoniego 
BourdeIle'a, wraca nad Sekwanę. Z okazji tego wydarzenia od-
wiedziliśmy wdowę po znakomitym rzeźbiarzu. Pani Bour-
delle, siwiuteńka staruszka, serdecznie przyjmuje nas w swym 
-nieszkaniu, które się mieści w muzeum Bourdelle'a w Pary-
żu. Najbliższa wielkiemu artyście osoba mieszka otoczona ar-
cydziełami sztuki i cennymi pamiątkami, pozostawionymi 
przez jej zmarłego w 1929 roku męża. Jest zresztą najtros-
kliwszą opiekunką tych cennyc łi rzeczy, bo zajmuje stanowi-
sko kustosza Muzeum im. Bour delle'a. 

Pani Bourdelle opowiada nam o swym mężu, o jego arty-
stycznych uczuciach żywionych dla Polski, o kontaktach z sy-
nem Adama Mickiewicza, Władysławem. Oto garść informa-
cji przekazanych nam przez panią Bourdelle: 

Ul l E L K I rzeżl)iarz f rancuski An ton i Bourdel le urodził się w Mon-
tnul)an w rołcu 1861, umar ł w l>aiyżu w roku 1929. 

W młodości związa ł się serdeczną przy jaźn ią z w d o w ą po zna-
k o m i t y m łiistorylcu Jules Michelet, która go uważa ła n iemal za swego 
s.vna. Od pani Micłiełet młody rzeźb iarz dowiedz ia ł się o p rzy jaźn i 
s ławnego łii.storyłca z Mick iewiczem. Pani Michelet podarowała mu me-
dal w y b i ł y na cześć trzech pro f eso rów Col lège de France — Mick iew i -
cza, Miclielet 'a i 0 " ine t ' a , medal, k t ó r y do końca swego życia Bourdel le 
p r z echowywa ł jałc i-ełikwię. 

Zainteresował się hi.storią Połsłci i j e j l i teraturą, poznał i podz iwia ł 
dzie'.o Micl-iiewicza, marzy ł o Pol.sce niepodległej . 

W roku 1909 Bourdel le odł)ył podróż do Polski , w e z w a n y przez ko-
mitet francusłvO-p')lsłci, jako członek j u r y konkursu na pomnik Chopi-
na ( łaurea le in Ivonkursu był rzeźbiarz S z y m a n o w s k i ) . 

W tycłl czasach już Bourdel le powziął pomys ł wznies ienia pomni-
ka poświęconego .Miclvie w ieżowi — natchnionemu wieszczowi i piel-
g r z y m o w i — ale trzeba było czekać oswołjodzenia Polski, które nastąpi-
ło dopiero po p ierwsze j wo jn i e św ia towe j . 

Ówczesny marszałek Se jmu R a ł a j w imieniu k r a j u powierzy ł mi-
strzowi \v\łionanie tego pomnil ia. P i e rwo tn i e pomnik miał stanąć przy 
płncu de Mrcłicis, ł)lisl-iO Sorbony, na którą uczę.szcza młodzież un iwersy-
tccłca, droga sercu poety. Niestety, jednak rada mie jska Pa ry ża nie 
mia ła p rawa przeniesienia z n a j d u j ą c e j się na t y m placu ma l e j g rupy 
syi-enj' i trytona. 

Postanowiono zntem wznieść po mniłc Mick iewicza na środku placu 
A l m a i tu zo.stnł (iiłslonigty w rołcu 1929. w ol)ecności delegacj i przyby-
łe j z Polsłci. W uroczystości wz ię l i również udział potomłcowie rodziny 
Micłciewicza. 

Jednnlcowoż ł ia łnś l iwy plac A ł m a , punkt skrzyżowania w ie lk i ch ar-
teri i nie ł)ył idea łnym punktem odpow iada jącym umieszczenlh. tego po-
mnika. N i emoż l iwe ł jyło się do niego przyl ) ł iżyć i podziwiać z bl iska pięłc-
ne p:askorzeżljy aytnłiole tragedi i i w y z w o l e n i a Polski. 

I>oza t y m miasto Pa ryż rozpoczęło pod placem budowę tunelu. Dla-
tego też postanowidi io przesunąć pomnik na w y l o t alei, która ciągnie 
się wzdłuż Sołcwaiiy naprzeciwlco pomnika , kró la be lg i jsk iego A lber ta I. 

Anton i Bourdełłe był również t w ó r c ą innych pomników, jak gene-
rała A l v ea r ' a w Buenos A i res ( rok 1923) oswobodzicieła A r g en t yny , 
g ó rn ików poległycl i za ł-^rancję w Montceau-les-Mines, dr-a Soca w Mon-
tevideo w I rug î va ju oraz płaskorzeźb i f r esków ' zdobiących teatr Champs 
liływćeś w Paryżu. Zespół jego dzieł ( rzeźb i r y s u n k ó w ) można podzi-
wiać w nmzeum imienia A . Bourdelle, przy ul icy Anto ine Bourdelle, nie-
daleko dworca Montparnasse. 

\\'if;zy przy jaźn i łączyły rzeźł j iarza z synem Mickiewicza, Władys ła -
wem. l ' r z y l ac zamy wy j i i t k i p ięknych i wzrusza jących l istów, pisanycłi 
przez W ł a d y s ł a w a Mickiewicza do Bourdelle 'a i przez Bourdelle 'a do 
syiui poety, ll.striw, łcture są- św iadec twem miłości Bourdel le 'a dla na-
szego k ra ju . I . isty te udostępniła nam w d o w a po w i e l k im rzeźbiarzu. 

(Dalszy ciąg na str. i-ej) Mickiewicz w rzeźbie Bourdelle'a. 



LISTY 
A. Bourdelle 

i W. Mickiewicza 
LIST W. MICKIEWICZA 

DO A. BOURDELLE^A 

PISANY W ROKU 1920: 

Drogi Mistrzu! 

...rozpoczął Pan tworzenie tego 
pomnika, liiedtj cały świat odwracał 
się od PolsłH zakutej w kajdany. 
Skończył go Pan, kiedy świat przy-
klaskuje zwycięskiej Polsce. Pan-

ka piękna płaskorzeźba — trzy roz-
darte części Polski — złączone, poda-
jące sobie ręce, stała się rzeczywi-
stością. Czy trzeba więcej, aby jej 
przepowiedzieć olbzymie powodze-

LIST A. BOURDELLEA 

DO W. MICKIEWICZA 

Z to. I. (923 ROKU 

...Pomnik sławnego ojca Pana bu-
duje się. Spodziewam się, ie tym 
razem zostanie on wzniesiony w Pa-
ryżu i że tu stworzę rąbek ziemi 
polskiej... 

Obecnie pracuję znowu nad przed-
stawieniem 3 części Polski złączonej. 
Żeby móc tę pracę pogłębić pragnął-
bym sobie zdać sprawę z obyczajów, 
to znaczy ze strojów kobiecych roz-
maitych części Polslii. W Warszawie 
uderzyły mnie kobiety z ludu, za-
winięte w chustlii, z których wyła-
niało się popiersie matki i małe 
dziecłiO, podobne do obrazu Matki 
Boskiej. To jesł bardzo piękne. 

Oczywi.'ície mógłbym stworzyć trzy 
symbółe: trzy nagie łcobiety owinię-
e w draperie antyczne, bez epoki, 

bez wartości historycznej, szukając 
jedynie ich iuartości artystycznej, 
ale taki nie jest mój cel..." 

LIST A. BOURDELLE'A 

DO W. MICKIEWICZA 

Z DNIA 22. VIII. 1922 ROKU 

(wkró tce po odznaczeniu Bourcielle'a 
orderem „Po lon ia Rest i tu ía" ) 

...Pomimo wszystłiO wierzę upor-
czywie, że powstała wielka wolna 
Polska. Ona się rozgałęzi, rozrośnie 
potężnie i będzie l.'ínió nad światem. 
Znał; tej Połsłii odradzającej się do-
chodzi do mnie ,tulę go do serca. 

To nie jest b'aha zabawka dzie-
cinna! To jest promień, sprawiedli-
wości łączticy Waszą ra.sę, która od-
zysłiaia swe skradzione prawa do 
wolności... 

Nie posiadamy innych wartości 
jal; jał;ość tego promieniowania. 
Tak, z całej duszy pragnąłem, aby 
Wasza wielka ojczyzna się wyswo-
bodziła, symbol jej odredzenia, sym-
bol Polsl;i zmartwychwstałej przy-
niósł mi trwałą pogodę serca, mnie, 
który cierfna'em za Wr as wszystkich. 
W Warszawie, kiedy wszysCI;o było 
wi 'zieniem z lodu i żelaza, wyabra-

zi'em trzy Polski złączone w najczar-
niejszycłi czasach świętej wojny, poA 
bombami niemiecl;imi, gdyż nigdy 
nie zwątpiłem. 

Nie za mnie wam dziękuję, moi 
polscy przyjaciele, lecz za duszę, któ-
rą noszę w sobie. 

Dzi:ł;i za ten wielki biały krzyż, 
który się urodził z czerwonego wień-
ca krwi i który do mnie niuwi: wi-
,dzisz, że niewolnica się'wyzwolila, 
że Polska zinart wycliwsta'á.,.^ 

O fym — że dumać na paryskim bruku 
O M N I K Mickiewicza wróc i ł 

na plac A l m a w Paryżu. Pamiętacie, ile 
było dy.sku.sji, gdy go zde jmowano, aby 
wykonać tunel pod placem? 

Pomnik Mick iewicza na placu A l m a 
to jedna z naszych bardzo drogich, na-
r odowych świętości. Podobnie jak Mic-
k iewicz przed Sukiennicami w Krako -
wie , albo ten, k tó ry stoi w W a r s z a w i e 
naprzec iw Dziekanki. 

P o d ług im czasie paryski Mickiewicz , 

O 

Stanisław Łaski, brat aniliasadora 
polskiego we Francj i , Hieronima, był 
przy jac ie lem Franciszka I, uratował mu 
życie w bitwie pod Paw i j ą , pode jmował 
w interesie tego w ie lk iego monarchy 
f rancuskiego trudne mis je dyplomatycz-
ne. 

A i luż to dzie lnych P o l a k ó w służyło w 
wo jskach Ludw ika X I V i Ludw ika X V ? 
S ławne wówczas by ły pułki Royal-ł^o-
logno-Cavalerie, założony w 1653 roku 
i Royał -Po logne- In fanter ie założony w 
1747 roku przez hrabiego Piotra Orl ika. 
Ten Orl ik dosłużył się stopnia „ l ieute-
nant général " , dwadzieścia lat przel jył 
w armi i f rancuskie j , Ludw ik X V i Ka r -
dynał F l eu ry powierza l i mu mis je po-
l i tyczne. 

A.\TONI BOURDELLE 

otoczony na razie rusztowaniem, w ró -
cił, ale już nie na to samo miejsce. Stoi 
tuż nad Sekwaną, bardzo skromny. 
L e d w o go widać między roz łożystymi 
platanami. K r y j e się wśród drzew, jak-
by się wstydzi ł . A l e doprawdy nie ma 
czego. Po lacy wie le dobrego zaznal i w e 
Franc j i , sami jednak nie szczędzili te j 
swo j e j drug ie j ojczyźnie, ani pracy, a-
nl talentów, ani k rw i . Od ośmiuset lat 
Po lacy ży ją , mieszkają, pracują w e 
Franc j i . T o nie malo. 

zdać .sobie sprawę, jak w ie lką rolę ode-
gral i ł^olacy. .larosław D ibrowski. \\ ró-
blewski, Czarnomski. w dniacti K.oinuny 
Pa rysk i e j w roku ISTl. 

W. 

G, DY będziecie na ^jlacu 
du Carrousel w Paryżu, przypomni jc ie 
sobie, że na t y m placu, l a m gdzie ongiś 
stał pomnik Gambetty, pochowano w ro-
ku 1793 ciało Klaudiusza Łazowskiego . 
N a d jego grobem, k tóry otaczały t łumy 
paryżan, przemawia ł Robespierre, czcząc 
pamięć tego, którego wszyscy n a z y w a l i 
„Colosse de la Révo lut ion" . Bo to Ła zów 
skl był dowódcą kanonierów z „gardes 
républicains" i on to, śmia łym atak iem 
wz ią ł Tui ler ies w dniach w i e lk i e j r ewo-
lucj i . 

A potem przyszedł Napoleon i te j histo-
r i i nie trzeba już n ikomu przypominać. 
K t o chce ją sobie odświeżyć w pamięci, 
niechże przeczyta nazwiska Po l aków 
w y r y t e na Łuku T r i u m f a l n y m na placu 
de l 'Etoile, niech znajdzie groby ł^oła-
ków , o f i ce rów napoleofiskich, na cmen-
tarzu Père-Lachaise i na Montmartrze. 
I niech pomyśl i o wierności pułkowni-
ka Jerzmanowskiego, k tóry był z Napo-
leonem na Elbie, 1 o dozgonnej w ie rno-
ści kapitana Piontkowskiego, k tóry to-
wai-zyszył Napo leonowi do koiica na da-
lek ie j wysp ie ŚW. Heleny. 

W a r t o też przejść się bu lwarami i 

SZYSCY pamiętają dzieje 
naszej W i e l k i e j Emigrac j i sprzed stu ta-
ty, Mickiewicza, Le lewe la , Czarloryskie-
go, Chopina, S łowackiego i życzłiwo.śći, 
jaką w ie l cy mężowie F ranc j i otaczali 
naszą sprawę 1 je j bo j own ików. A le ną^ 
zwiska tych, którzy w t y m s a m y m czar 
sie i później wszystkie swe sity i pracę 
oddali Francj i , uległy zatarciu. 

Jednakże Aleksander Wa l ewsk i bj-i 
f rancusk im senatorem, ministrem Spraw 
Zagranicznych, mar.szałkiem francus-
kiego sejmu Ludwilca Wo łowsk i ego 
trzykrotnie, w roku 18i8, 1859 1 1871, 
wyb i e rano deputowanym, a potem sena-
torem w roku 1875. By ł to człowiek u-
czony, członek Académie des Sciences 
Morales et Politiques, w ie lk ie zasługi 
położył dla f rancuskie j nauki. Podobnie 
miastu stołecznemu Franc j i , Paryżowi , 
zaslużyŁ się Zygmunt Krzyżanowsk i , v 
kti iry był przewodniczącym rady miej-
skie j Pa ry ża I takich jak on było wie lu. 

O D ki lkuset łat ogromna licz 
ba P o l a k ó w pracowała dla F i anc j i , biła 
się o F ranc j ę i przyczyniła, się do tego, 
c zym ta Franc ja była i jesrl w świecie. 
A wśród tej og romne j liczby od dziesiąt-
k ó w lat miejsce niezmiernie ważne zaj-
mu ją polscy robotnicy, emigranc i . Bo-
gactwo Franc j i i j e j ekonomiczna po-
myślność to w jakie jś części również ich 
praca, ich trud. Pomnik Mickiewicza w 
Pa ry żu to także, dzisitij, wyobrażen ie 
i symbol ich zasług dla tego kra ju . 

N i e ma się więc czego wstydzić Mic-
k iewicz stojący skromnie wśród drzew, 
nad brzegiem Sekwany . 

Niech kw i a t y i wiei ice powi ta ją jego 
powrót . 

Jerzy ADAMSKI 

S I E M S E T lat temu wnuc« -
k a Kr zywous t ego ,Ryxa, zasiadła na 
tronie hrabstwa Tu luzy jako żona Be-
rangera I I I i rządziła Prowans ją , a 
ksiiiżę Henryk Sandomierski, brał udział 
w w y p r a w i e krzyżowe j . W t r zynas tym 
i czternastym wieku Po lacy są profe-
sorami na Sorbonie: Wi te l l o -Franco — 
Polonais w s ł a w i ! się jako astronom, do-
minikanin Gad z O jcowa jako autor 
traktatu f i lozof icznego, znani na parys-
k i e j uczelni P ierre de Pologne,, Stanls-
las de W i l anóWj Tomasz z K r a k o w a . 

P O L A C Y W Ś W I E C I E 

• ) Tal i brzmi pierwsze zdanie-epi logu 
do „Pana Tadeusza" Adama .Mickiewi-

St-udenci polscy 
w Hiszpani i 

Już od 11 lat istnieje w Ma-
drycie Związek Studentów Pol-
skich. P i e rws i studenci, w licz-
bie 25 osób, przyby l i do Hisz-
panii w roku t946, na zapro-
szenie Uniwersyteck ie j Hisz-
pai'iskiej Społecznej A k c j i 
tol ickiej . 

W następnych latach przy-
jeżdżały grupy pol.skich stu-
dentów nie ty lko z k ra ju ale 
i z Niemiec, Franc j i , Szwec j i I 
innych państw. Opiekunem 
młodzieży polskiej jest profe-
sor Antoni Deryng. 

P r z y Związku Polskich Stu-
dentów działa zespół artystycz-
ny, k tóry zapoznaje mieszkati-
ców Hiszpanii z polskim fo lk-
loi-em. 

„ N i e m c y " 
L . K r u c z k o w s k i e g o 

w Melbourne 
!?wietna sztuka Leona Krucz 

kowsk iego „ N i e m c y " doczekała 
się swe j premiery „ emig racy j -
ne j " . Wys t aw i ona została ona 
w Melbourne (Aus t ra l i a ) na 
scenie „ A r r o w Theatre " przez 
młody zespół amatorski . SelŁ-
cj i Teatra lne j tamtejszego Pol-
skiego Ko la Kuł tura lno-Artys-

• tycznego. Przedstawienie by ło 
na dobrym poziomie i spotkało ' 
się z uznaniem polskiej publi-
czno.ści, która trzykrotnie w y -
pełniła po brzegi w i e lką salę 
teat,ralną. 

W s c h o d z q c a gwiazda 
w W a l i i 

Po lac j ' w Wa l i i mogą po-
szczycić się wschodzącą gwia-
zdą muzyczną. Jest nią o.śrnio-
lelnia Anita Fel ic ja Parza-
nowsica z Have on W y e . ^^•y-
kazuje ona wyb i tny talent mu-
zy czriy. 

Młodziutka piani.ska uzy-
skała dw ie pierwsze nagrody 
w konkursach muzycznych dla 
dzieci do lat 13. Jedną z tych 
nagród zdobyła za wykonan ie 
u tworu własne j kompozyc j i . 

Dom Polski 
w Vancouver 

w mieście Vancouver w Ka -
nadzie buduje się przy współ-
udziale Poloni i Dom Polski . 
Po zakończeniu prac przy fun-
damentach, odbyła się uroczy-
stość w m u r o w a n i a symbolicz-
ne j cegły. 

N a uroczystość przyby ła 
mie j scowa Polonia oraz zastęp-
ca łiurmistrza miasta p. Alder-
man H. Wi lson, k tóry w swo-
i m przemówieniu powiedział 
między innymi „ M a m zaszczyt 
w imieniu Ma jo ra Miasta F. 
Hume i w e w łasnym imieniu 
złożyć W a m wszystk im Pola-
k o m serdeczne gratulacje z o-
kaz j i tej uroczystości. 

Jest to n i e zwyk ły moment 
dla całej Poloni i . Ciesząc się 
razem z W a m i , oczekuję dnia 
ukończenia tego l>udynku — 
przyszłego „The Polish Gultura 
Centre"^ 

! 
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A K T U A L N A S Y T U A C J A 
G O S P O D A R C Z A P O L S K I 

30 i jaździernika rozpoczyna się jesien-
na sesja polskiego Se jmu. Je j ot%varcie 
zostało poprzedzone I n t e n s y w n y m i pra-
cam i komis j i s e j m o w y c h , k tóre dzia-
ł a j ą n i eprze rwan ie od zakończenia let-
n ich f e r i i pa r l amenta rnych . 

W ostatn im czasie na posiedzeniu 
K o m i s j i P l anu Gospodarczego, Budżetu 
i F inansów , dr S te fan Jędrychowsk l , 
k t ó r y jest p r z ewodn i c zącym K o m i s j i 
l ) l anowan ia przy I tadzie M in i s t r ów , 
przedstawi ł posłom szereg c i e k a w y c h 
i n f o r m a c j i na temat ak tua lne j sy tuac j i 
gospodarcze j Po lski . 

Z i n f o r m a c j i t\ch w y n i k a przede 
w.szystkim, że przemys ł uspo eczniony 
w t y m roku, w okresie dz iewięc iu mie-
sięcy, w y p r o d u k o w a ł b l isko o 7 pro-
cent w i ę c e j niż p lanowano . Wz ros t pro-
dukc j i w po równan iu z a n a l o g i c z n y m 
okresem roku ubieg łego sięga 8,6 pro-
cent. P r z y t e m notuje się szybsze tempo 
w y t w a r z a n i a a r t y k u ł ó w przeznaczonych 
do spożj-cia, a nieco w o lnie jsze w prze-
ni,v.-i]e c iężkim. 

Z j a w i s k i e m u j e m n y m w n i ek tó rych 
dziedzinach przemys .u jest nadmie rna 
i l o i ć gpdzin pracy opuszczanych przez 
robotn ik )w oraz — jak np. w kopal-
n i c tw i e rud — brak rąk do pracy . 

R o S n i c f w o 
Znaczna poprawa nastąpiła w pro-

dukc j i lo tnicze j . Tegoroczne zb iory zb.iż 
¿ą wyższe o oko.o 40(i tys ięcy ton od 
żesz.orocznych, a przeciętny zbi>!r z 
ł iektura — l i ,7 q jest o k w m t a l lepszy 
od ze.sz'orocznego. Dobrze zapow iada ją 
się r . jwnież zb iory buraka cukrowego . 
Na tomias t iitony z i e m n i a k ó w są niższe 
od zeszłorocznych,, ale wyżs ze od prze-
ciętnie os iągańycł i w I'otsce. 

Tego roczny . przyrost produkcj i ro l -
riej w g ostrożnych obliczeń wyn ies i e 
g loba ln ie 3 procent. P rodukc ja rośl in-
na zw iększy się przypuszczalnie o 2 
procent, zwierzęca o 4,8 procent. 

P o w a ż n a poprawa nast.łpiia w zao-
patrzeniu ws i w narzędzia potrzebne 
do produkcj i , n a w o z y sztuczne iti). 
W i e i zakupuje w i ęce j niż dotj-chczas 
m a s z y n ro ln iczych, m i m o że jeszcze od-
czuwa się na r y n k u brak n iek tórych 
maszyn . Wz ros ł y także dos tawy mate-
r i a ł ó w budow lanych dla wsi , oraz 
zw i ęks z y ł y się k r edy t y na cele budo-
w l a n e i na zakup inwentarza . 

Zat rudn ien ie 
O m a w i a j ą c sy tuac ję na r y n k u pracy, 

min is te r Jędryc ł iowsk i podkreśl i ł , iż 
teor ie o niebez|iieczeństwie m a s o w e g o 
bezrobocia okaza ły się niesłuszne i fa ł -
s z ywe . W rzeczywistośc i pod koniec 
l ipca poprzez urzędy zatrudnienia po-
s zuk iwa ło pracy t y l ko 25 tys. osób, a 
w i ę c o 8.300 m n i e j niż w t y m s a m y m 
mies i jcu roku ubiegłego. Równocześn ie 
l lczł ja w idnych mie jsc była o 37 tys ięcy 
w iększa . Hzecz charałcterystyczna, po-
c ząwszy od kw i e tn i a bieżącego r oku 
l iczba osób poszukujących pracy stale 
się zmnie jsza. Gorze j przedstawia się 
sp rawa z zat rudnien iem kobiet, ale i 
tu l iczba wo lnyc ł i mie jsc jest w iększa 
od l iczby bezrobotnych. 

W slcali ogó lnopo lsk ie j m a m y brak 
s i ły roboczej . 30 tys. osób zatrudnić 
może np. budownic two, 2 tysiące kopal-
n i c two rud, a p ewne ilości r obo tn ików 
m o g ( zatrudnić ko l e j ,porty itd. 

Równowaga rynkowa 
w obecnej sy tuac j i is tnie je stałe za-

grożenie r ó w n o w a g i między i lością pie-
n iędzy na r ynku , a i lością t o w a r ó w . 
Jest to rezul tatem przeprowadzonych w 
u b i e g ł y m roku 1 w pierw.szym okresie 
b ieżącego roku — podwyżek płac oraz 
znacznego wzrostu dochodów ludno.ści 
w i e j sk i e j . 

G ł ó w n y m zadan iem handlu yagra-
I ł icznego w roku p r zys z ł ym tr.-izif; o-
s iągnięcie r ó w n o w a g i między ekspor-
t em i impor t em oraz częściowe przy-
n a j m n i e j spłacenie k r e d y t ó w krótko-
t e r m i n o w y c h . w c iągu p i e rwszych 8 
mies ięcy br. na pokryc ie impor tu w y -
dano 3 m ld 400 min. rubl i , a wartość 
eksportu wyn ios ła 2.416 m in . rubl i . 

Ocen ia jąc ogó ln ie polską gospodarkę 
minis ter Jędryc ł iowsk i w.skazał, p i z y 
wszys tk i ch trudnościach, na perspekty-
w y dalszego polepszania sy tuac j i przez 
Intens j wn ie j s ze r o z w i j a n i e w p r z y s z ł ym 
roku produkcj i . Is tn ie ją ku temu real -
ne moż l iwośc i naszego potencjału go-
spodarczego. 

J A K N A Z W A Ć PO P O L S K U 
S A T E L I T Ę ? 

Prasa polska wiele miejsca poświęca 
w ostatnim czasie wiadomościom o pier-
wszym satelicie, podróżach międzyplane-
tarnych Itp. ,,Sztandar M łodych " rozpi-
sał nawet konkurs na polską nazwę dla 
satelity. A le już widać, że czytelnikom 
.Sztandaru" nie brak pomysłowości 1 
dowcipu. Zamiast określenia ,,sztuczny 
sate l i ta" proponują między Innymi : 

^Wiatokrążca, Hulajkula, Ziemlorodek, 
Ziemisz, Obieżnik, Obieżyświat, Posła-
niec, Gwiezdnik, Ziemita, Ziemiokrąż, 
Towarzysz , Krążnik, Krążyć, Księżycek, 
Niebniot, Towz i em, Poniebek, Górnik 
(bo w górze ) . Wędrowiec , Lotostwćr, 
Wspólgwiezdnik, Współksieżyc. 

W dniu 1 listopada, w e Wszystkich 
świę tych czcimy pamięć zmarłych. Za-
ludniają się wtedy cmentarze, zakwita-
ją na grobach świeże kwiaty, płoną 
świeczki. Odrywamy się na chwilę od 

-codziennych spraw. Pochy lamy się nad 
mogi łami najbl iższych i wspominamy 
tych, których już nie ma wśród nas. 
Gdy będziecie na cmentarzu nie za-
pomni jc ie też zapal ić świecy na gro-

bie, którego nikt nie odwiedzi ł . 
Na zdjęciu — brama warszawskiego 

cmentarza. 

Jerzy B ROSZ KIE W I C Z 
1 lE cierpię na 

poczucie niższo'ci wobec . cuazoziem-
szrzyzny. Nie wstydź-; si;, ie nie ma-
rny w Warszawie metra ani Diora. 
Nie żenuje mme to w rozmowie z 
Amerykaninem, ie naszym samocho-
dom daleko do Cadillakuw. A w roz-
mowie z Rosjaninem nie ulegam za-
łamaniu wiedz jC, że to oni, a nie my, 
zbudowali pierwszą w świecie elek-
trowni; atomową i pierwszego w śiuie-
cie „sputnika". 

R iżnice te bowiem wynikają z ty-
si'ica obiektywnych przyczyn, nieza-
leżnych w gruncie rzeczy oa nas. Je-
śli kto zawini!, to ci pano^cie szlach-
ta, klórzij przed 200 laty za „zolą 
wolność" przehandlowali niepodleg-
łość Rzeczypospolitej. No, i ci, którym 
nie zapomnieli-my jeszcze września. 
Ale to już historia. 

Zapomnieć o historii nie można. 
Nad teraźniejszo cią jednak trzeba 
pracować. Należę do tych, którzy chcą 
dostrzec i chyba dostrzegają wartość 
naszej współczesnej pracy Dlatego nie 
cierpią na ci^żkią kompleksy wobec cu-
dzoziemców. 

Jest tylko jeaen z'y lemat, którego 
si; wstydź-; i o którym nie lubię mó-
wić z obcymi. To temat alkoholizmu: 
trzech przepitych- w ubieg ym roi.u 
miliardów, wszystkich cierpieil ludz-
kich i strat gospodarczych poniesio-
nych przy tej okazji. 

Każdy kraj ma swój problem alko-
holizmu. O ile wiem — we Francji lei 
wiele się mówi o owym niebezpieczeń-
stwie. Istnieje la kwestia i' we Wło-
szech i w Niemczech i w każdym 
waściwie z europejskich spo'eczeństw. 

W Polsce ma ona znaczenie niema-
łe, tym bardziej, że wojna nauczy a 
pic ponad miarę. A potem? Potem też 
wi cej by'o stów, niż konkretnych po-
suni;ć i więcej butelek na półkach 
sklepów, niż sposobów zapobiegania z u. 

Z Ł Y T E M A T 
mo-e brzmieć śmiesznie, jeżeli mowa 
0 Polsce kraju na pewno nie za boga-
tym. .4 jednak — jest w tym co.ś. Bo 
w istocie zdolności nabywcze cz;ści 
spo'eczeiistwa są wiksze, niż ilość 
towar nv na rynku. 'Za ma'o trtolocykli 
1 motorowerów, za ma'o pralek i tele-
wizorów, za ma'o tego i owego... a bu-
telka wabi. 

Poza lym nasza m'odzież nie nau-
czy a si-; oszcz ;dzać. Ta chwalebna 
cnota nigdy nie by a zbyt popularna 
nad Wis ' f . Może i dlatego, że nieusta-
jący cyll narodowych nieszczęść, pow-
stań i loojen, nie sprzyjał jej rozwojo-
wi. -ile teraz? Pora uczijć si; praw ży-
cia ustabilizowanego. A wi;c przede 
wszystłiim oszcz dności właśnie. 

Tymczasem jednak „ćwiartka" i 
„bas", jedna „czysta" i jedna „z krop-
ką" zbyt cz sto stają się zwycięskim 
jej przeciwnihiem. I zbyt cz;sio spra-
wa alloholu przybiera charakter po-
ważnego niebezpieczeństwa socjalnego. 
Pod ug statystyk zresztą liczba spoży-
cia alkoholu na g owę jest, zdaje się, 
w Polsce niższa niż we Francji. Nie 
wiem tego dok adnie. Wiem natomiast, 
że na pewno jest zbyt wysoka. 
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szwedzki), ograniczenie sprzedaży w 
soboty i dni przedświąteczne. 

Tak. To już coś znaczy. .Ale dopiero 
na sam koniec pozostawiam mv I iini-
ważniejszą. Tę, która nie pomoże x 
dnia na dzień — bo lalaeyo lekarstttu 
w ogóle nie ma — ale która może 
odegrać kapitalną rolę. 

Otóż państwo chce wp'ynąć na roz-
wój tak zaniedbanego u nas 'obyczaju 
oszczędzania. Pierwszy egzamin zdały 
tak zwane docelowe książeczki oszczęd-
nościowe np. na samochód. Zwiększyły 
ilość oszcz-;dzających i wysokość wpłat. 
Tu jednak każdy musi oszczędzać na 
w'asną rękę. I zdany jest na w'asny 
tylko rozum i zdolność zarob!;oivania. 

Rysuje się natomiast koncepcja po-
m o c y państwa to. oszcz;dzaniu. I to na 
terenie najtrudniejszijm i najcięższym, 
bo na terenie mieszkaniowym. Przewi-
duje się bowiem śzeroką pomoc kredy-
tową — pod jednym warunkiem: żo 
b-;dzie to pomoc w oszszędzaniu. Oszczę-
dzasz? Otrzymujesz kredyt na miesz-
kanie spółdzielcze lub na domek jed-
norodzinny. 

Oszczędzasz? Pomożemy ci, zwalnia-
jąc twój dochód od podatków. Oszczę-
dzasz? Znajdujesz sojusznila w usta-
wie. 

O co chodzi ? 

O lo, ze za dużo wódki, czy za dużo 

pieniędzy? „Za dużo pieniędzy" — to 

IB piszę o 
tym, by drażnić bolesne miejsce i da-
leki obraz kraju podrysowywać czar-
ną kreską. .Ale w'aśnie dlatego, bo za-
czyna się wreszcie — jak sądzę — real-
na wojna z wódczanym z em. Nie przez 
broszurki, odczyty, słowa i oratorskie 
gesty. Ale wia.mie w sposób realny. 

Po pierwsze — podniesiono ceny na 
tuysoko-procenlowe alkohole. To jed-
nak by oby bardzo ma!o. Jak wiadomo, 
cena — szczególnie po trzecim kielisz-
ku — nil ogo nie przeraża. Wprowadzo-
no jednak szereg hamulców dodatko-
wych, już o wiele ważniejszych... A 
więc: zakaz sprzedaży wysokoprocento-
wych alkoholów tu dni wypłat, zakaz 
podawania ich w lokalach bez przeką-
ski liib dań gorących (na sposób 

T O jest dobre 
zakończenie z'ego tematu. Uważam, że 
choć nie z dnia na dzień, to jednak 
z roku na rok, taka koncepcja wiele 
potrafi zdzia'ać. Przyciągnie uwagę se-
tek tysięcy ludzi. Odwróci ich oczy od 
widoku kolorowych butelek, skieruje 
wzrok na plany mieszkań, domków, 
ogrodów. Wierzę, że tak będzie, bo tu 
już nie słowa grają rolę. ale fakty.' 
Bo tu po prostu odkrywa się realny, 
życiowy cel. A w siłę przyciągania 
realnych celów można wierzyć. Ta si'a 
zazwyczaj nie zawodzi zaufania. 

Dlatego też wierzę, że i lym razem 
nie zawiedzie. Może tylko... producen-
tów alkoholu. Ale to już nie jest taki 
%ty temat. 



J A K Z Y J A 

L U D Z I E 

W P O L S C E 
Wydatki rodzinne 

Ni e w ą t p l i w i e C h a r a k t e r y s t y c z i ł y m -wska int -
k i e m , i l u s t r u j ą c y m p o z i o m ż y c i o w y ludnośc i 
jest procent , j a k i w o g ó l n y c h w y d a t k a c h r o -

d z i n y z a j m u j t ł w y d a t k i n a ż y w n o ś ć . I m k r a j j e s l 
boga ts zy , t y m procent ten z r e g u ł y jest niższy,., c o 
o c z y w i ś c i e oznacza , iż w i ę c e j p i en i ędzy pozos ta j e r o -
dz in ie na inne w y d a t k i . Jeśl i chodz i o Po l skę , to j a k 
w y n i k a z badań budże t ów r o d z i n n y c h , p r o w a d z o n y c h 
przez G ł ó w n y U r z ą d S t a t y s t y c z n y , w y d a t k i n a ż y w -
ność s t a n o w i ą od 53-58 procent o g ó l n y c h w y d a t k ó w 
r od z iny robo tn i c ze j . Jest to s t o s u n k o w o dużo, a l e t a k i 
też jest s tan f a k t y c z n y — p a m i ę t a m y zresztą j a k i 
b y ł p o z i o m ż y c i a r o b o t n i k ó w przed w o j n ą ; p a m i ę -
t a m y o k u p a c y j n e zn iszczen ia . 

I le na co w y d a j e m y ? 

PR Z Y J R Z Y J M Y się Jednak b l i ż e j p r zec i ę tne j s t ruk 
tu r ze w y d a t k ó w z b a d a n y c h r od z in robo tn i -
c zych . np. w p r z e m y ś l e m a s z y n o w y m . Jeś l i 

p r z y j ą ć w y d a t k i n a ż y w n o ś ć , i n n e t o w a r y o ra z usłu-
g i za, 100 " ( w r z e c z yw i s t o ś c i w y d a t k i te w y n o s z ą o-
k o ł o 90 procent całości r o z c h o d ó w , a l e d l a jasnośc i 
ob ra zu p o m i j a m tak i e po zy c j e , j a k : r ó ż n e sk ładk i , 
z w r o t pożyc zek i tp . ) , to podz ia ł i ch będz ie następu-
j ą c y : 

Ż y w n o ś ć 54,9 
Odzież i o b u w i e 23,0 
Meb l e i sprzęt g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 2,9 
K o m o r n e 1,4 
Ś w i a t ł o 1 opa ł 2,8 
H i g i e n a i z d r o w i e • 3,1 
A l k o h o l i t y t oń ' 4,8 
K u l t u r a i o ś w i a t a 3.8 
K o m u n i k a c j a i łączność 1,4 
I n n e 1,9 

Co z w r a c a u w a g ę w t y m z e s t aw i en iu? P r a w i e 
78 procent s w o j e g o budżetu w y d a j e przec ię tna rodz i -
n a robo tn i c za na ż y w n o ś ć , ubran i e i obuw i e . Jest t o 
bardao dużo. Os ta tn io da ł się w p r a w d z i e z a u w a ż y ć 
w Po l sce z w i ę k s z o n y popy t t akże n a a r t y k u ł y t a k 
z w a n e „ t r w a ł e g o u ż y c i a " , j a k : p ra lk i , l o d ó w k i , te le-
w i z o r y , m o t o c y k l e , a p a r a t y i o t o g ra i i c zne , a l e n a l e ż y 
p r z y j ą ć , że n a w y d a t k i t e go t y p u stać r a c z e j r o d z i n y 
roł iotnicze za l i c zone do I V i V g r u p y zamożnośc i 
(pa t r z a r t y k u ł z n r 3 „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " pod 
t y t u ł e m , .Dochody r o d z i n n e ) . 

S t o s u n k o w o dużą pOzycJę z a j m u j ą w y d a t k i n a 
a l k o h o l i t y toń . B y ć może , że p r z y ana l i z i e w y n i k ó w 
ca ł ego r o k u 1957 (obecne r o z w a ż a n i a opar t e są n a 
w y n i k a c h j e d y n i e I k w a r t a ł u 1957 r . ) okażą się o n e 
n a w e t w y ż s z e . 

P r o b l e m n a d m i e r n e g o spożyc ia a l k o h o l u z n a n y 
jest zresztą t akże i w e F r a n c j i . W Po l s ce p r z y b r a ł 
on n i epoko j ą c e r o z m i a r y i jest p r z e d m i o t e m l icz-
n y c h d y s k u s j i . Ż a d n y c h r o z w i ą z a ń na r a z i e Jednak 
n i e zna lez i ono . 

Sklep z wędlit f tuni w W a r s z a w i e . 

W a r t o z w r ó c i ć u w a g ę na Jeszcze j edną c h a r a k -
terystyczną p o z y c j ę t e go z es taw i en ia , m i a n o w i c i e : 
w y d a t k i n a k o m o r n e . Już w p o p r z e d n i m a r t y k u l e 
w y j a ś n i a l i ś m y , że r ząd p r o w a d z i w Po l sce c e l o w o 
p o l i t y k ę ni-skich c z y n s z ó w , aby p r z y i s t n i e j ą c y m g ło-
dz i e m i e s z k a n i o w y m dać r o b o t n i k o m r ó w n e szanse 
• i n n y m i k a t e g o r i a m i ludności . Po t -w ie rdzen iem t e j 
ł e z y jest n i e t y l k o ba rdzo n i sk i udz ia ł w y d a t k ó w n a 
k o m o r n e w o g ó l n y c h w y d a t k a c h r od z iny robo tn i -
cze j . 

O k a z u j e się b o w i e m , że jeś l i r od z ina robo tn i c za 
•w n a j n i ż s z e j g r u p i e zamożno.ści ( g r u p a I : dochód 
n a 1 c z ł onka r o d z i n y pon i ż e j 400 z ł . ) w y d a j e na ko -
m o r n e ,opał i ś w i a t ł o przec ię tn ie 52 zt. wi ies ięcznie , 
t o r odz ina za l i c z ona do g r u p y n a j w y ż s z e j ( g r u p a V : 
dochód p o w y ż e j 1000 zł. na osobę ) w y d a j e na te ce le 
n i e w i e l e w i ę c e j , bo przec ię tn ie 88 zł. mies i ęczn ie . 
O d p o w i a d a to n a o g ó ł p rawdz i e , w p r a k t y c e w w a -
r u n k a c h m i e s z k a n i o w y c h t y c h rodz in n ie m a w i ę k -
s z y ch różn ic . 

C o za to można kup ić? 

ST R U K T U R A w y d a t k ó w r o d z i n y r obo tn i c ze j n i e 
d a j e j e dnak Jeszcze odpow i ed z i n a py t an i e : co 

o m o ż n a kup ić? O d w o ł u j e m y się w i ę e p o n o w n i e 
do c y f r . Oto co przec ię tn ie s p o ż y w a w c i ą g u m i e -
s iąca j eden c z ł onek r o d z i n y r obo tn i c ze j w p r z e m y ś l e 
m a s z y n o w j m . P o d a j e m y t y l k o n i e k t ó r e p o d s t a w o w e 
p o z y c j e ; 

P i e c z y w o , r ó ż n e p j ' z e t w o r y mi iczne . 

r y ż o k o ł o 12 k g . 
M l e k o 8,4 kg . 
J a j a 8,2 szt. 

Cuk i e r 1,7 k g . 
Z i e m n i a k i 16 k g . 
M ięso i p r z e t w o r y in ięsne 3 kg . 
T łuszcze 1,6 kg-

w t y m : m a s ł o 0,5 k g . 
t łuszcze zw i e r z ę c e 1 k g . 

W zagłębiu węgla brunatnego 
powstaje jedna z na jw iększych 

w Europie e lektrowni 
N a z a c h o d n i m k r a ń c u Po l sk i , n a d 

samą g r a n i c ą n i em i ecką , l eżą miastecz -
k a T u r ó w i B o g a t y n i a „ s t o l i c e " boga -
tego zag ł ęb ia w ę g l a b r u n a t n e g o . T u 
pows ta j e w t e j c h w i l i j edna z n a j w i ę k -
szych w Europ i e e l e k t r o w n i w y k o r z y -
s tu j ą c y ch w ę g i e l b r u n a t n y , k t ó r a po 
c a ł k o w i t y m w y k o ń c z e n i u pod kon i e c 
łńeżącego p ięc io lec ia ( d o 1960 r . ) produ-
k o w a ć będzie prąd na po t r z eby k r a j u 
o raz na ekspor t do N i e m i e c k i e j Repu -
b l i k i D e m o k r a t y c z n e j . K r a j o w i p r z yn i e -
sie to o l b r z y m i e oszczędności w w ę g l u 
k a m i e n n y m o ra z spore i lośc i d ew i z . 
B u d o w a w i e l k i e j e l e k t r o w n i n a zan ied-
b a n y c h do n i e d a w n a t e r enach , p r z y c z y -
ni się d » « B a c z n e g o o ż y w i e n i a i a k t y -
w i z a c j i g ospodarc ze j D o l n e g o .<;iąska. 

KSI4ZKA POLSKA WE FRANCJI 
L E L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 

29-bis, rue Jean-Goujon, Paris (8*) 
B.AL-lO-57 

p o l e c » duży w y b ó r książek z różnyc ł i dz i edz in , powieSci , 

opow iadan ia , poez je , a l bumy sz l vk i , książki dla dz iec i , s łow-

niki , mapy , podręczn ik i , p isma codz ienne i t y godn ik i . 

Za ł a tw i a prenumeratę na v;8zystkie p lama i czasop isma 

w y c h o d z ą c e w l i ra ju. 

P Ł Y T Y P O L S K I E — W Y C I N A N K I O R A Z INNE P R Z E D M I O T Y 

POLSK IEJ S Z T U K I LUDOWEJ. 

K .^TAi .OGł N A Ż Ą D A N I E 

Z d j ę c i e Cartłeir-Bresson. 

D o t e go dochodzą sery , śm ie tana , w a r z y w a , o w o -
ce, r y b y , he rba ta , k a w a itp. 

Czy to jest dużo? O d p o w i e d ź n i e jest tu pro.sta, 
bo to z a l e ż y z c z y m się p o r ó w n u j e . Jeś l i z r o z m i a -
r a m i spożyc i a p r zec i ę tne j r o d z i n y r obo tn i c z e j w P o l -
sce p r z e d w o j e n n e j , to Jest t o n a w e t b a rd z o dużo . 

A b y u ł a t w i ć e w e n t u a l n e p o r ó w n a n i a — jeszcz® 
j eden m i e r n i k . Otóż, j a k o b l i c z y l i spec ja l i ś c i od ż y -
w i e n i a , wa r t o ś ć c i ep lna p r zec i ę tnego d z i e n n e g o spo-
ż y c i a r o b o t n i k a w p r z e m y ś l e m a s z y n o w y m w y n o s i 
obecn ie w Po l s ce oko ł o 3.550 k a l o r i i . N i e jest t o Je-
szcze, n ies te ty , i lość w y s t a r c z a j ą c a , a l e Już 1 n i e t a k a 
m a l a . 

W a r t o tu m o ż e Jednak z w r ó c i ć u w a g ę n a Jeden 
m o m e n t . Jeśl i p o r ó w n a m y d w i e c y f r y , m i a n o w i c i e , 
i l e s p o ż y w a w s p o m n i a n y r o l w t n i k i j a k i e Jest prze -
c ię tne spożyc ie w pr ze l i c zen iu n a 1 m i e s z k a ń c a ca-
ł e go k r a j u , o k a ż e się, że n i e bęrJzie m i ę d z y n i m i du-
ż e j r ó ż n i c y . 

N a p r z y k ł a d z p o d a n y c h w y ż e j l i c zb w y n i k a , źe 
n a 1 c z ł onka r o d z i n y r obo tn i c z e j w p r z e m y ś l e m a -
s z y n o w y m w y p a d a przec i ę tn ie w p r z e l i c z en iu r oc z -
n y m : m i ę sa i t łus zc zów z w i e r z ę c y c h łączn ie o k o ł o 
48 kg. , a na 1 m i e s z k a ń c a ca ł ego k r a j u p r z y p a d a ł o 
w r o k u 1956 oko ł o 42 kg . A n a l o g i c z n e c y f r y , i lus t ru -
jące np. spożyc i e c u k r u są nas t ępu jące : 20,4 k g 1 24 
k i l o g r a m y . 

j ak ie są tendencje rozwojowe? 

RO Z P A T R Y W A L I Ś M Y dotąd budże ty r odz in ro -
bo tn i c z y ch w u j ę c iu s t a t y c z n y m . N a zakończe -
n i e w i ę c m o ż e jeszcze pa r ę s ł ó w o t y m , j a k i e 

są t endenc j e r o z w o j o w e . 

C h a r a k t e r y . s t y c z n y m z j a w i s k i e m d la P o l s k i jest 
obecn ie s t o s u n k o w o s z y b k i w z r o s t p iać robotn ik< iw, 
z a p o c z ą t k o w a n y jeszcze przed P a ź d z i e r n i k i e m . I t a k 
np. w okres i e m i ę d z y w r z e ś n i e m 1955 r o k u a m a r -
c e m 1957 r. p łace n o m i n a l n e r o b o t n i k ó w p r z e m y s ł o -
w y c h w z r o s ł y ś r edn io o 366 zł. ( ś r edn i a m i e s i ę c zna 
p łaca r obo tn ika p r z e m y s ł o w e g o w y n o s i ł a w m a r c u 
b i e żącego r o k u 1570 z ł . ) . Oc zyw i ś c i e , że t ak w y d a t n e 
zw i ęks z en i e p łac i to w s t o s u n k o w o ba rdzo k r ó t k i m 
okres i e czasu w y m a g a ł o p e ł n e j m o b i l i z a c j i w s z y s t -
k i ch r e z e r w go spoda rk i n a r o d o w e j . 

R z ą d z d a w a ł sobie p r z y t y m d o k ł a d n i e s p r a w ę , 
iż t a k i k r o k m o ż e s p o w o d o w a ć dość znac zne pe r tu r -
ł )ac je gospodarcze , n i e z a w a h a ł się j ednakże p r z ed 
n i m . 

Gzy pe r tu rbac j e t ak i e nas tąp i ł y ? I n f l a c j i w P o l -
sce n i e m a . Jak ob l i c z a j ą s t a t y s t y cy , w z r o s t cen w 
c i ą gu os ta tn i ego r o k u ( I pó ł rocze 1957 do I pó ł ro -
cza 1956) w y n i ó s ł w sumi e oko ło 6,2 procent , p r z y 
c z y m ceny ż y w n o ś c i n i e z w i ę k s z y ł y s ię n i e m a l w c a -
le ( o s ta tn i o podroża ł o m a s ł o ) , w z r o s ł y n a t o m i a s t 
zwłQ .szcza c eny a r t y k u ł ó w p r z e m y s ł o w y c h ( o o k o ł o 
9,6 proc . ) . 

Są j ednak p o w a ż n e t rudnośc i g ł ó w n i e w z w i ą -
zku z z a c h w i a n ą r ó w n o w a g ą m i ę d z y podażą 1 po-
p y t e m na r y n k u . 

W t y ch w a r u n k a c h da l s z y wz r o s t p lac m u s i a ł 
być na r a z i e z kon iecznośc i o g r a n i c z o n y . O k r e s o-
g ran i c ze i i p o t r w a p e w i e n czas. Jednakże , Jak w y n i k a 
z za łożeń p l anu 5 - l e tn i ego (1956-1960), w n a s t ę p n y c h 
l a tach p r z e w i d y w a n e są da lsze p o d w y ż k i p łac Są 
one j e dnak o c z y w i ś c i e za l eżne od t empa w z r o s t u pro-
dukc j i p r z e m y s ł o w e j i r o ln i c z e j . 

Jan TOROiiCZYK 



PESTKI I PROSO 
OPOWIADAJĄ HISTORIĘ 
W R O K U bieżącym prowadzone są w 

Polsce c iekawe prace wykopal iskowe 
w oko ło 80 mleJscowoSclacti. Bada-

n iami arc l ieo log lcznymi z a j m u j ą się plai-
cówk l Ins ty tutu Histor i i K u l t u r y Mater ia l -
n e j Po l sk i e j Akademi i Nauk, Muzea A r -
cł ieologiczne, katedry Arc l ieo log i i Po l sk i 
n a uniwersytetacł i o raz Urzędy Konserwa-
torskie Zabytków. 

Dokonane odkrycia pozwa la ją na coraM 
pełnie jsze poznanie dz ie jów polskie j z iemi , 
po lsk ie j kul tury , na wyc iąganie prawi -
d łowyc ł i wniosków ł i istorycznycłł , opar-
tyc ł i na rzeczowycł i mater ia łach. 

Archeo logow ie podczas prowadzonych, 
w okresie ostatnich dwunastu łat, p rac 
badawczych uczyni l i i c iągle czynią wie le 
zdumiewa jących odkryC. P r z y t e j sporab-
noścl wychodzi na j aw nie t y lko wie le 
fa łszerstw, pope łn ianych przez propagandy 
na j p i e rw ł iakatystyczną a potem- hi t lerow-
ską, a le sprostowaniu ulega 1 wie le na-
szych własnych dotychczasowych sądów. 

Ogórk i sprzed 1 .100 la» 

IT A K wie lu sądziło, że Polska by ł a 
n ieprzebj^ą puszczą, a nasi przodko-
wie zamieszkiwal i po lany, u t r z ymu jąc 

się g ł ówn ie z myśl istwa. Wykopa l i ska te-
m u przeczą. P r zodkowie nasi osiedlali e lę 
tam, gdz ie z iemia by ła żyźnle jsza. By l i 
dobrymi ro ln ikami . Mieszkańcy Gn iezna 
na pr zyk ład już w V I U wieku znal i t u-
prawia l i nie ty lko groch i ogórki , a le — 
jak wskazują l iczne znalez ione pestki — 
hodowal i brzoskwinie, czereśnie, ś l iwy. 

Podczas prac wykopa l i skowych na zie-
m iach Wie lkopolsk i znaleziono, pochodzą 
ce sprzed 1.200 lat z iarna pszenicy, jęcz-
mienia . owsa, żyta, prosa. P r zodkowie na-
si używa l i do siewu każdego rodza ju zbo-
ża oddzielnie. D o żęcia s łuży ły sierpy, n ie 
k iedy składane, n i c zym noże kieszonkowe, 
przy c z ym oprawy z rogu są pięknie rzeź-
bione. Równ i e ż Inne przedmioty codzien-
nego użytku, zna jdowane na polskie j zle-
m l , pocł iodzące sprzed tysiąca lat . Jak 
gri jeblenie, szydła, łyżki — ozdobione są 
mis te rnymi ornamentami . 

Do r e w e l a c y j n y c h wn i o sków dosz l i 
uczeni , bada jąc zna lez iona w g rodach 
kości. Otóż kości zw i e r zą t d o m o w y c h 
s tanowią M procent, a w i ę c ł ow iec -
t w o by ł o z a j ę c i em u l i ocznym naszych 
p r zodków . 

O g r o m n a ilość zna l e z i onych kości 
świńsk ich — i to kości świń , ma ją -
cych ponad d w a lata, a w ięc tuczni-
ków — wskazu je , że p r z o d k o w i e nasi 
by l i ludźmi nie ty lka os iad ł ymi , a le 
i p r o w a d z ą c y m i rac j ona lną hodow lę . 

Świadectwo Ka l i sza 

MI A S T A na polskich z iemiach m ia ł y 
r zekomo powstawać — jak tego pra-
gnęl i reakcy jn i uczeni niemieccy — 

dopiero w X I I I - t y m stuleciu w dobie tak 
zwanego osadnictwa na prawie niemiec-
k im. Tymczasem rozplanowanie wielu pra-
dawnych osad, na przyk ład Kal isza , wska-
zu j e na to, że już w I -szym wieku po na-
rodzeniu Chrystusa Ka l i sz tniał charakter 
mie jski . 

P r a c e wykopal iskowe prowadzone w O-
polu na Śląsku dowodzą, że osada opol-
ska w X wieku l>yła miastem zorganizo-
wanym, z regularną siecią ul ic i p laców. 
Już wówczas ludność zróżnicowana była 
pod wzg lędem zawodowym, a znalez ione 
przedmioty wskazują na rękę specjal isty. 
Ciesiołka, bednarstwo, tokarstwo. tkactwo 
— obok ro lnictwa 1 ogrodnictwa — stały 
na bardzo wysokim poz iomie. N a t r a f i a n o 
też w Opolu na resztki wa łu drewniano-
z iemnego. charakterystycznego dla Sło-
wian. którzy d ługo i uparc ie t r zymal i się 
tego systemu obronnegą. 

By ł o to uzasadnione. Historyk niemiecki 
Scht ienemann poda j e na przykład, że w 
okresie od panowania Ka ro l a Wie lk i ego 
do panowania F ryderyka Barbarossy ( lata 
789-1157) odby ło się 175 wypraw germań-
skich na S łowian . Z ntch 50 by ło zwycięs-

k ich — lecz an i j eden gród. umocn iony 
n » starosłowiański sposób nie został przes 
N i e m c ó w zdobyty . 

N a w e t og ień się t ych umocnień nie 
ima ł , bo g l ina , ktOra wype łn ia ła prze-
strzenie między ł>eikainl, u t r z ymywa ła 
wi lgoć . T a k ż e s tosowane wówczas p r zy 
zdobywan iu g rodów ta rany nie by ł y sku-
teczne. W a ł y g rodowe S łow ian wysokie 
byty na co n a j a m l e j 10 met rów, u po*-

na ca ł y okres wiosny 1 lata. by • końcem 
la ta udać się w drogę powrotną. 

W l ipcu 19S7 roku rezpoozęta p m o « 
Wykopa l i skowe w e ws i Czarnowska w 
w o j e w ó d z t w i e szczec ińsk im, gdz ia we-
d ług i n f o r m a c j i m i a j s e o w e j l u d n a M 
z n a j d o w a ć s i « m ia ł a Jaiiai p r a d a « v 
n a łódź , którą n iemieoey uczeni odi ia-
ł e ż i i w rot^u 19X7, a l e szyli lto z pawra -

Kośc ió ł w Strze lnie . Odkry te p r zez pro f . Kęp ińsk i ego 
p i ękn i e r zeźb ione k a l u m n y romańsk i e z wieku X I I . 

s taw zaś l i czy ły od 15 do 25 metrów sze-
rokości. 

Karawany arabskie 
na $iqsku 

PR Z Y badaniach la l ł o ra tory jnych 
wars tw z iemi opolskie j z X I wieku 
znalez iono sierść wie lb łądów — c o 

potwierdza hipotezę o istnieniu s ta łych 
kontaktów handlowych pomiędzy k r a j a m i 
arabskimi a S łow ianami . K a r a w a n y arab-
skie za t r z ymywa ły się na terenie Ś ląska 

tem zakopal i . P o s zuk iwan i a uwIeA-
czohe zostały p o w o d z e n i e m — wa 
wrześn iu odkapanB t y p o w ą ł ó d i sło-
w iaAską z dar tych dębowych desek 
p r z y b i j a n y c h do w r ę g ó w d r ewn i any -
m i ko łkami . Ł ó d ź uszcze ln iona Jest 
mcł łsm i ż y w i c ą . Bardzo r zadk im zna-
lez isk iem Jest dobrze z a chowane jarz -
mo do z a m o c o w a n i a żag l i . 

Z rozumia ła stała się chęd historyków 
niemieckich przemi lczenia tego „ odk ry -

c i a " . t a k dobi tnie Świadczącego o tym. 
k to by ł mieszkańcem tych alem.. . 

Cenna ł ó d i została, z zachowaniem 
wszelkich ostrożności, przewiez iona do 
Szczecina, gdz ie w Muzeum Pomor za Za-
c ł łodnlego zastanie poddana t rosk l iwe j 
konserwac j i . 

Budowle romańskie za P iastów 

PO D C Z A S prowadzonych prac wyko-
pa l i skowych 1 konserwatorskich, 
uczeni o d k r y w a j ą n ie jednokrotnie 

budowle kamienne romańskie, często u-
k ry t e pod posadzkami kościołów, czy 
schowane w późn ie jsze j obudowie. Te -
zabjrtkl arc lUtektury romańsk ie j w Po l -
sce świadczą o wysokie j kul turze nasze-
g o k r a j u w okresie p ierwszych P ias tów. 
Funda to r em 77 kościołów, budowanych 
z ciosów kamiennych między rok iem 1122 
1 1153, by ł powiernik 1 przy jac ie l króla 
Bo les ława Kr zywous t ego — P i o t r Włas t . 
protoplasta rodu Duninów, pan na Ksią-
żu 1 Skrzsmnie. 

Jego to dz ie łem jest m i ęd zy i nnym i 
kośc ió ł N. Mar i i P a n n y w o W r o c ł a w i u 
i kośció ł Św. A n n y w Strze lnie , gdz i e 
pro f . Kęp ińsk i dokonał w ostatnich 
latach r e w e l a c y j n e g o odkryc ia . P o d 
grubą wars twą tynku i c e g l ane j obu-
d o w y odk ry ł bogato i p i ękn ie rzeźbio-
ne autentyczne ko lumny romańskie . 
Pochodzą one z dwunas tego w ieku i 
p o z w a l a j ą przypuszczać o istnieniu 
m i e j s c o w e ] szkoły r zeźb iarsk ie j w t ym 
okres ie . 

W i e k X I I jest początkiem średniowiecz-
ne j rzeźby, zabytki bowiem t e j epoki sto-
j ą na prze łomie dwóch k i e r u n k ó w : sta-
rochrześci jańsko-bizantyńskiego i kształ-
tu jącego się a r t y zmu średniowiecznego. 

Dop iero po ośmiu wiekach uda ło się 
archeo logom odkryć te bezcenne pamiąt-
k i polskie j sztuki. 

Kośc i ó ł w Strze ln ie stoi na wzgórzu, 
k tóre w czasach pogańskich by ł o mie j -
scem zebrań ludowych ł icultu re l ig i jne-
go . Świadczą o t ym olbrzsrmle, ułożone 
w mag iczny t ró jką t g ł a zy narzutowe, le-
żące na dziedzińcu pok las z t omym. Nie-
które z n ich m a j ą wyżłobienia wskazują-
ce na to, że by ł y pogańskimi o ł tarzami 
o f i a rnym i (wyż łob ien iami sp ływa ła krew 
zwierząt o f i a rnych ) . 

M ie j scowa legenda mówi jednak, że 
wyż łob ien ia te powstały , g d y po kamie-
n iach tych prze jecha ł wóz, wiozący Sw. 
Wojc iecha . . . 

Krystyna BOERGEROWA 

BA R D Z O d ługo o c z e k i w a l i 
s p o r t o w c y ś w i a t a n a 
wsk r z e s z en i e p i ę k n y c h t r a 

d y c j i s t a r o ż y t n y c h Ol impiada 
M i n ę ł o ponad d w a tys iące la t 
z a n i m f r a n c u s k i h r a b i a P i e r r e 
de Couber t in w y s t ą p i ł z p ropo-
z y c j ą w s k r z e s z e n i a s t a r y c h t r a 
d y c j i s p o r t o w y c h . P r o p o z y c j a 
spo tka ła się z ż y w y m oddźw i ę -
k i e m - w ś r ó d szerolcięh rzesz 
s p o r t o w c ó w i doczeka ła się r ea -
l i zac j i . przez z o r g a n i z o w a n i e 
p i e r w s z y c h n o w o ż y t n y c h I g -
r z y s k O l i m p i j s k i c h w A t e n a c h 
w " 1896 r o k u . 

R ó w n i e ż i pol.scy s p o r t o w c y 
e m i g r a c y j n i będą z n i ec i e rp l i -
w o ś c i ą o c z e k i w a ć n a wzno%vie-
n i e I g r z y s k E m i g r a n t ó w P o l -
skich, k t ó r e p r a w d o p o d o b n i e 
zostaną r o z e g r a n e w 1939 r o k u 
w W a r s z a w i e . Będą to d r u g i e 
z ko l e i igrzy .ska na.szej e m i g r a -
c j i , b o w i e m ] ) i e rwsze o d b y ł y 
s ię w 1934 r o k u w W a r s z a w i e . 

P o l s k i K o m i t e t Ol impi j .sk i z 
o k a z j i 40-lecia s w e g o i.slnienia 
i jub i l euszu 25-lecia I Igrzy .sk 
E m i g r a n t ó w Po l sk i ch , z am i e -
r z a wsk r z e s i ć tę i m p r e z ę ¡«-zez 
z o i g a n i z o w a n i e podobnych 1-
g r z y s k . 

W z w i ą z k u z t y m n a zebra-
n i u P K O l , s ek r e t a r z g e n e r a l -

Sportowcy polskiej 

emigracj i 

na starf w W a r s z a w i e 

w 1959 roku 

n.v, T o m a s z L a m p a r t , o m ó w i ł 
w s t ę p n y p r o j ek t p r z y s z ł y c h za-
w o d i i w . W s p o m n i a ł on m . in., 
że w r o k u 193i w W a r s z a w i e 
s t a w i ł o się 381 s p o r t o w c ó w z 
22 k r a j ó w . 

Do tychczas jest rzeczą p e w n ą 
— j a k p o i n f o r m o w a ł m n i e pan 
Ostro w.ski z T o w. £.ączności z 
W y c h o d ź s t w e m „ P o l o n i a " — 
że o r g a n i z a c j a ta r ob i ws zys t -
ko, a b y te i g r z y s k a uzy.skały 
j ak n a j w i ę k s z ą popu larność . 
Podczas m e g o poby tu n a ostat-
n i ch I g r z . vskach 01impi j !3kich 
— k o n t y n u u j e w d a l s z y m c ią-
gu p. O s t r o w s k i — n a w i ą z a ł e m 
l i czne k o n t a k t y z p o l sk im i ze-
spo łami p i ł k a r s k i m i , k t ó r e w y -
r a z i ł y chęć. r o z e g r a n i a k i l k u 
spo tkań w Polsce . 

W t e j c h w i l i t rudno jest 
w.skazać j ak i e dy .scyp l iny spor-
tu będą b rane pod u w a g ę p r z y 
o r g a n i z a c j i w a r s z a w s k i c h I -

g r z y s k . N i e u l e g a j ednak w ą t -
p l iwośc i , że' . . k r ó l o w a s p o r t u " 
l e k k o a t l e t y k a i p i ł ka no żna ja -
k o n a j p o p u l a r n i e j s z e j dyscyp l i -
n y spor tu z n a j d ą s ię w pro-
g r a m i e Igrzy.sk. 

P r z e d s t a r t e m w W a r s z a w i e 
s p o r t o w c y nasze j e m i g r a c j i po-
w i n n i o s i ą gnąć pew^ne m i n i m a 
k w a l i f i k a c y j n e . T r u d n o , b y za -
w o d n i c y o .s iąga jący np. 5 m w 
skoku w da ł m i e l i p r z y j e żd żać 
do W a r s z a w y . C h c e m y zoba-
czyć w W a r s z a w i e s p o r t o w c ó w 
- e m i g r a n t ó w reprezentu jąc .ych 
p e w i e n p o z i o m s p o r t o w y . 

P r z y t e j o k a z j i m o ż n a b y by -
ło r o z eg rać spo tkan i e p i ł ka r -
sk ie m i ę d z y r ep re zen tac j ą P o l -
ski , a z espo ł em P o l o n i i z a g ra -
n i c zne j . A że mecz b y ł b y na 
p r a w d ę c i e k a w y ś w i a d c z y ć mo -
gą o t y m tak i e n a z w i s k a po l -
sk i ch p i ł k a r z y e m i g r a c y j n y c h 
j ak np. Kopaczew.sk i , Cisow.ski, 
W i ś n i e w s k i , F r a n c j i , T u r e k 1 
S z y m a n i a k z N R F i w i e l u in-
n y c h . 

P o l o n i i s p o r t o w e j pozosta je w 
t e j c h w i l i t y l k o j edno — rozpo-
cząć i n t e n s y w n i e p r z y g o t o w a -
n i a d o startu w I I I g rzy .skach 
E m i g r a n t ó w P o l s k i c h w W a r -
s z a w i e w 1939 r oku . 

Czesław KUCHARSKI 



WYROK STARYCH PANÓW 
ZAC ZKŁO się od łego, że 24-Ietni stu-

dent prawa, K l aus Petr i ogłosił 
w „Dzienniku Bońskicti Studen-

t ó w " artykuł, którego celem, wed ług 
słów autora, miało być „poruszenie i 
obudzenie wśród studentów uczuć naro-
dowych, uśpionych w latach powojen-
nych" . W t y m to celu Petr i przypom-
niał i otoczył aureolą s ł awy czyny , 
dzięki k t ó r y m „Fuehrer Hit ler podniósł 
N i emcy na niesłychane przedtem w y ż y -
ny " . 

„Jestem głęboko przekonany — pisał 
Klaus Petri w dzienniku studenckim 
— że narodowo-socjalistyczne obozy 
koncentracyjne były wskazane jako 
środki polityczne. Zgadzam się z za-
rządzeniami narodowych socjalistów, 
gdyż wypływały one z gorącego ży-
czenia ówczesnych przywódców, aby 
przywrócić narodowi niemieckiemu 
jedność, praworządność i wolność. 
Temu wielkiemu celowi musiała byó 
podporządkowana wolność niektórych 
nielicznych jednostek, których w ten 
sposób pozbawiono możliwości upra-
wiania na zebraniach czy w piśmid-
łach propagandy wrogie j narodowemu 
soc ja l i zmowi" . 

Dalsze losy 

HA M B U R S K I E czasopismo „Der 
Spiegcl", które przytacza powyż-
że siowa, opowiada nam jakie 

by ły dalsze losy wystąpienia K lausa 
Petri . 

A n i rektor Uniwersytetu, ani Stowa-
rzyszenie studentów w Bonn, nie za ję ły 
stanowiska, które potępiłoby tego ro-
dzaju ideologiczną propagandę wśród 
młodzieży. 

Lecz K laus Petr i jest również człon-
k i em „burszowsk ie j " Korporac j i „Ger-
man ia " w Marburgu. Stosownie do wie l -
k i e j t radyc j i „burszów — studentów" 
niemieckich, nosi czapkę z czarno-bia-
ło-czerwoną wstążką, w uroczystych o-
kaz jach paraduje przepasany wstęgą 
ba rw od prawego ramienia do l ewego 
biodra, podlega przymusowi pewne j o-
kreślonej ilości „honorowych szermie-
rek" , k tórych ch lubnym śladem są bar-
dziej lub mnie j liczne i głębokie szra-
my , z w y k l e na twa r zy i g łowie, nada-
jące korporantom znamię „męskości" . 
Musi brać udział w s łynnych „kna j -
pach", inaczej mówiąc pi jatykach, gdzie 
odwaga, siła, wyt rzymałość i inne mę-
skie w a l o r y mierzą się ilością wypróż -
nionych ku f l i p iwa. Chlubne w y c z y n y 
niemieckich „burszów" uUra-nacjonałis-
tycznych, rasistowskich, awanturniczych 
e lementów ma ją już swo ją historię. 

Wśród n iektórych jego ko legów, za-
chowanie korporanta Petri" wzbudziło 
już od pewnego czasu uczucie niesma-
ku. N i edawno sprzeciwił się on przy ję-
ciu do Korporac j i studenta, którego je-
den z dz iadków nie móg ł się wykazać 
„ a r y j s k i m pochodzeniem". Obecność ta-
kiego cz łowieka twierdzi Petr i mog łaby 
zaszkodzić Stowarzyszeniu w momencie, 
gdy kwest ia żydowska znów stanie na 
porządku dziennym... 

„Przebra ł miarę^' 
r W ^ n Z Y D Z I E S T U pięciu cz łonków mar-
JL burskiego a k t y w u Korporac j i „Cer 

mania" , uważając, że ostatni arty-
kuł Petr iego „przebrał miarę " , postano-
w i ł o wy łączyć go ze swych szeregów. 
Obwieszczenie, zawiera jące tę decyzję, 
1 je j m o t y w y zostało rozesłane do wszy -
stkich korporantów, między innymi 1 
do tak zwanych „starszych panów" , to 
jest by łych „burszów" , którzy dawno 
już wysz l i z lat studenckich, jednakże 
według statutów Korporac j i , do końca 
życia do nie j należą, aby móc „ f o rmo-
wać młode pokolenie". Marburgska Ko r -
poracja „Germania " l iczy 350 takich 
starszych panów. Sprawa korporanta 
Petr i ż y w o ich poruszyła. 

Do siedziby „German i i " zaczęły napły-
wać, właśnie od „starszych p a n ó w " l i-
sty protestujące przeciw wyk luczen iu 
Petriego. Dezyc ja ak tywu, twierdz i ły te 

protesty, stanowi zdradę pobec tradycj i 
Korporac j i według których „ indyw i -
dualna wolność opinii pol i tycznych mu-
si być uszanowana" . 

By ły sędzia wo j enny , a obecnie adwo 
kat w Hamburgu, W i l h e l m Heins, dła 
którego, jak pisze w s w y m liście, „ łata 
1933-1915 by ły po czę.ści najp ięknic jszy-

z 'e e lementy 1 zdra j ców" , zawyroko -
w a ł „s taro-germanin" Siedlert". 

Starsi cz łonkowie „Germani i " , a szcze-
gUn i e tak zv%ana k a s t a „ i i ł i s t r ó w " , z o 
żona z byłych burszów, a dziś poważ-
nych dygni tarzy na wysok ich stanowi-
skach, starannie przygotowal i strategię 
o f e n s y w y rozwinięte j przec iwko „ w y -

„ s ta r zy panowie" przy piwie. Z lewej Werner Hofmeister, 
IDyły minister sprawiedliwości Dolnej Sa ksonii. 

m l la tami jego życia" , oświadcza, że 
Petri w s w y m artykule o obozach kon-
centracyjnych, wy ł o ży ł opinie, „które są 
zupełnie otwarc ie wypowiadane , ustnie 
jak i piśmiennie ,przez partie politycz-
ne, dziś dozwolone w Niemczech, jak 
również przez wyb i tnych przedstawicie-
l i rządzącej chrześci jańsko-demokratycz-
n e j parti i " . 

Być może, styl Petriego nie był 
piękny — pisze dalej Heins, — ale 
powiedział on prawdę: „P i ece krema-
toryjne w obozach były tylko zmon-
towane przez Amerykanów, w celu 
fotografowania ich i nabierania pu-
bliczności, a również pokazywane na 
fotografiach stosy trupów, Jakoby 
znalezione w obozach, były to ciała 
przywiezione po bombardowaniu Dre-
zna" . I Heins żąda przyjęcia z powro-
tem Petriego do Korporacji , ze wszy-
stkimi honorami, gdyż jest on synem 
starego korporanta. 

Hamburski adwokat Heins rozesłał ten 
swó j list w f o rmie cyrkularza do wszy -
stkich cz łonków Korporac j i , młodych 1 
starszych. ^ 

Burz l iwe zebranie 

W S I E D Z I B I E burszowskie j „Ger-
mani i " , k tóre j dewizą jest „ P r z y 
jac ie lowi pierś, w r o g o w i czoło", 

— doszło do burz l iwych zebrań, w toku 
których bracia-korporanci nie waha l i 
się rzucać na siebie wza j emn ie ciężkich 
oskarżeń 1 oszczerstw 1 wyc iągać • nie 
zawsze chlubne w y c z y n y przeszłości. W 
te j mętnej wodzie adwokat Heins i jego 
sprzymierzeńcy zdołali wy ł ow i ć swe a-
tuty: g w a r osobistych sporów zagłuszył 
1 zdusił w łaśc iwy probłem, k tóry spro-
wadz i ł się do zawładnięcia a k t y w e m 
Korporac j i przez starsze pokolenie. 

Większość „starszych" uznała, że „nie-
spokojne d u c h y ' spośród a k t y w u stu-
denckiego, które w y k l u c z y ł y Petriego, 
by ły „niebezpieczne dla spokoju Stowa-
rzyszenia" ; starsi nie ty lko że nie zaa-
probowal i decyzj i ak tywu, ,lecz przeszli 
do kontrataku i zawyrokowa l i , że „ le-
piej posiadać mały, starannie dobrany 
ak tyw , niż taki, k tóry w y r a ż a modne 
neo-demokratyczne idee". 

Ogarnięci naglą żądzą czynu, starsi 
panowie żądali, aby cała sprawa zosta-
ła raz jeszcze rozpatrzona na specjalnie 
zwo ł anym ogó lnym zgromadzeniu tak 
z w a n y m Konwenc ie Korporac j i . „Bę-
dz iemy wyrzucać z naszych szeregów 

k t ó r y m udało się narzucić większości 
młodych studentów swo ją aprobatę d la 
po l i tyk i obozów, ci starsi, k tórych zada-
n iem w łonie Korporac j i jest właśnie 
f o rmowan i e nowych pokoleń. Gdyż, j ak 
to oświadczył inny „korporant " niemiec-
k i w wyw iadz i e udzie lonym temuż cza-
sopismu „Der Spiegel", „ b a r w y korpo-
rac j i to symbol łączności między s t a r ym 
a młodym poKołeniem, przedstawionym 
w stowarzy.szsniu". 

Jak dotąd, w społeczeństwie niemiec-
ko-zachodnim, nie odezwał się ani jeden 
glos, aby otwarcie i głośno potępić togo 
rodza ju „ ideologiczne l o rmowan i e mło-
dego pokolenia" . 

w r o t o w y m e lementom" na t y m o g ó l n y m 
Konwencie . W y r o k przeciwko młodemu 
Petr i został złagodzony. Następnie za-
brano się do „oczyszczania" szeregów 
korporac j i . 

Kto mówi „ n i e " — z a d r z w i ! 

S- TARO-GER .\ iAN IN " Otto Diene-
mann wniós ł wniosełi, proponu-
jący zawieszenie całego ak t ywu . 

Wniosek przeszedł bez trudu, zaś mnie j -
szościowcy, którzy g łosowal i przeciw, 
zostali natychmiast wezwan i do opusz-
czenia sali. „ K t o powiedział „n i e " niech 
idzie za drzwi " . 

T r ze j studenci, k tórzy według orzecze-
nia starszych miel i być „ p r z ywódcam i " 
zostali wyrzucen i ze Stowarzyszenia za 
różnego rodzaju przewinienia, między 
innymi za „ t a jny spisek". N a stole pre-
zyd ium zna jdowała się uprzednio przy-
gotowana lista z nazwiskami nowego 
ak tywu . Ci „wyb ran i " , udekorowani 
czarno-czerwono-białymi wstęgami, god-
ł em „Germani i " , przedef i lowal i przez 
salę posiedzeń i pod k ierunkiem „star-
s zyzny " przeję l i władzę. 

Następnie zwycięzcy udali się do 
knajpy na wielką tryumfalną pi jatykę. 
Usunięci aktywiści zostali uznani za 
„spiskowców z którymi żaden praw-
dz iwy germanln nie może usiąść do 
stołu"... 

Doktór Julius Heimann, prezes Kra-
jowego Sądu w Ehringhausen, prze-
wodniczący „starszyzny" w korpora-
c j i „Germania" w Marburgu, podniósł 
kufel p iwa i poprosił zgromadzonych 
o wypic ie „na cześć Stowarzyszenia, 
które po przezwyciężeniu pewnych 
wewnętrznych trudności Jest mocniej 
niż kiedykolwiek z jednoczone" . 

Oceno pana sędziego 

PE W N E wewnętrzne trudności , o 
k tórych wspomina pan sędzia, 
to opisany w y ż e j konf ik t mię-

dzy ludźmi ż y j ą c y m i nadzieją na to, 
że wrócą się czasy hit lerowskie, a 
grupą młodych z pokolenia powojenne-
go. S tawka konf l ik tu to stosunek do 
obozów koncentracy jnych te j na jbar-
dziej przerażającej zbrodni epoki hitle-
rowskie j . 

Zwyc ięsko z kon f l ik tu wysz l i „starsi"'. 

H A L L O . . . T U S P U T N I K 
,,Sputnik" ma już swój adres poczto-
wo-telegraficzny. Jak donosi radio 
moskiewskie, biura pocztowe Moskwy 
otrzymują w ostatnich dniach dużą 
ilość listów, zaadresowanych: ,,Mos-
kwa Sputnik". 
Trzy f i lmy o pierwszym sztucznym 
księżycu są obecnie przygotowywane w 
ZSRR, donosi- radziecka agencja 
,,Tass". 
Sygnały wysyłane przez ,,Sputnik" po-
zwoliły Już uczonym rosyjskim otrzy-
mać cenne wiadomości o jonizacji 
wyższych sfer atmosfery i rozchodze-
niu się fal elektro - magnetycznych. 
Dzięki satelicie, nasłuch radia może 
być znacznie ulepszony, oświadczył 
profesor Bielicki. 
Japończycy, którzy zawsze potrafią 
,,fabrykować tanie j " , twierdzą, że po-
traf i l iby. wyrzucić w przestworza swój 
własny ,',mały księżyc" o wiele mniej-
szym kosztem. Ten satelita ,,made in 
Japan" byłby zbudowany z materia-
łów plastycznych i kosztowałby tylko 
200.000 dolarów. 
Specjaliści od reklam w amerykańskim 
mieście Eietroit zastanawiają się już 
poważnie nad zagadnieniem przyszłych 
reklam w przestworzach międzypla-
netarnych. Musimy już, twierdzą oni, 
rozwiązać takie problemy jak progra-
my reklam nadawane przez głośniki 
sztucznych gwiazd, napisy świetlne w 
przestrzeniach 1 wynajęcie miejsc dla 
plakatów reklamowych na Księżycu. 

k i 

Bez słów. 



N a francuskiej arenie polítycxnej 

OCZY ZWRÓCONE NA PARLAMENT 

CZ W A R T Y tydzień t r w a k r y z y s mi -
n is ter ia lny w e Franc j i . Jeżeli po 
upadku i-ządu Bourgćs-Maunou-

r y ' e go można było zauważyć , że F ran-
cuzi dość obojętnie czekal i na w y j a ś -
nienie kto będzie j ego następcą, to o-
liecnie nastro je u l ega ją w y r a ź n e j zmia-
nie- W i e l u zaczyna się niepokoić, że 
F r a n c j a jest tali d ługo ł>ez rządu, k iedy 
ty l e ważnyc l i s j j raw czeka na i 'ozstrzy-
gnięcie. 

l ^ T l E K T Ó R E partie p r a w i c o w e przy-
^ ^ pisują całą w i n ę s ys t emow i par-

l amen ta rnemu i proponują za-
stąpienie tego systemu r ządami s i lne j 
osobi.stości. P ropozyc j ę taką ot lrzucają 
jednak partie t temokratyczne, uważa-
jąc, że oznaczałoby to ograniczenie a 
nawe t zniszczenie .swobód demokra-
tycznycł i . 

Inne stronnictwa o.skarżają obecne 
p r a w o wyborcze , mów iąc , że da j e ono 
w rezultacie w i e l ką ilość drobnych 
g rup w Zgromadzen iu N a r o d o w y m , c o 
un i emoż l iw i a s tworzenie t r w a l e j w ięk-
szo.ści oraz t rwa ł e go rządu. 

Czy tak jest istotnie? Odpowiedź na 
to pytanie nie może oczywi.ście w y p ł y -
nąć z teoretycznych czy ix>łitycznych 
rozważań. Musi ona w y p ł y n ą ć ze 
s twierdzenia stanu faktycznego . 
^ ' P O J R Z M Y więc na załączony obraz 

Zgromadzen ia Na rodowego . Roz-
drobnienie sil rzuca się od razu 

w oczy, a le — ty lko w cent rum Izby... 
P r a w e skrzydło ( u w a g a ; j ako p rawą 
stronę Izby olcreśla się stronę po pra-
w e j ręce przewodniczącego ) jest w za-
sadzie podzielone na dw i e g rupy — 
grupę t zw. posłów „n ieza leżnych i 
chłopskich", zwanyc ł i także „umia rko -
w a n y m i " , oraz grupę poujadystów. Do 
p raw icy , za l icza ją r ówn i e ż (ze wzg lędu 
na ich k o n s e r w a t y w n e pog lądy poli-
tyczne i społeczne) pewną liczbę posłów 
przyna leżnych do parti i cent rowych, 
zwłaszcza do M R P , UDSR i r adyka ł ów-
dysydentów. Do p raw i c y za l icza ją tak-
że siedzącą w centrum I zby grupę Re-
pub l ikanów Si)ołecznych. k tó r zy są 
zwo l enn ikami ograniczenia p raw par-
lamentu na rzecz rządu pod k i e row-
n i c twem gen. de Gaul le 'a. M a m y więc 
na p r a w i c y jeszcze pewne rozdrobnie-
nie, cłior znacznie i i iniejsze, niż w cen-
trum-

Lewica bardziej 
siconcentrowana 

R ZI T okn na l ewe .skrzydło Zgro-
luailzenia wskazu je od razu, że 
tam z j a w i s k o rozdrobnienia zu- , 

pełnie nic istnie je . . Zasadniczy trzon le-
w i c y " s tanowią dw ie w ie lk i e partie r.o-
łiotntezc. Konso l idac ja jest na t y m 
skrzyd le t y m silniejsza, że dyscyp l ina 
w obu tych p.Ti-tiarti je.st znacznie więk-

sza, niż w part iach p r a w i c o w y c h . P r z y 
t y m dw i e mnie jsze g rupy posłów na 
t y m skrzyd le — Republ ikan ie Postępo-
w i o i a z Socja l iśc i A f r y k a ń s c y nie sta-
now i ą w istocie e l ementu rozszczepie-
nia, gdyż p ierwsza z n ich g losuje pra-
w i e zawsze z komun is tami .a d ruga 
p raw i e zawsze z soc ja l is tami . Do le-
w e j za l i cza ją r ówn i e ż grupę radyka -
ł ó w o r t odoksy jnych ( n a z y w a j ą ich tak 
dla odróżnienia od radyk 'a łów-dysyden-
tów , k t ó r z y w zesz łym roku wys tąp i l i 
z part i i r a d y k a l n e j i u t w o r z y l i odręb-
ną partię, z a chowu jąc j ednak starą 
n a z w ę r a d y k a ł ó w ) . Grupa r a d y k a ł ó w 

o r t o d o k s y j n y c h jest dość skłócona we -
wnęt rzn ie , n i emn i e j posiada ona postę-
p o w y p r o g r a m r e f o r m społecznych, 
z w a l c z a n y przez prawicę . Poza t y m po 
s t ron ie postępu g łosują w Zgromadze-
n iu r ó w n i e ż pos łowie reprezentu jący 
ludno.ść t e r y t o r i ów zamorsk ich ( k r a j e 
A f r y k i F rancusk i e j i Madagaska r ) , a 
często r ó w n i e ż n i ek tó r zy pos łowie g rup 
certtrowj-ch. 

Z r e a s u m u j m y : rozbic ie na l iczne 
drobne g rupy istnie je t y l k o w cen t rum 
Zgromadzen ia , wys t ępu j e znacznie sła-
b i e j na p raw i c y , a nie m a go p r a w i e 
w c a l e na levyicy. 

Zobaczmy teraz, j ak w y g l ą d a l iczbo-
w y stosunek sił obu skrzyde ł 

L iczba pos łów w y n o s i o gó ł em 595, 
bezwzg l ędna większość w y m a g a w i ę c 
skupienia 298 posłów. D w i e g ł ó w n e 
part ie l e w i c y l iczą łącznie 240 posłów, 
r a z em zaś z d w i e m a w s p o m n i a n y m i 
m a ł y m i g rupami — 250 posłów. Jeśli 
dodać do tego grupę r a d y k a ł ó w orto-
d o k s y j n y c h (43) oraz grupę niezależ-
n y c h z t e r y t o r i ów zamorsk ich (7 ) , da j e 
to w sumie 300 posłów, c z y l i większość 
absolutną. 

Rzqdy prawicy tylko 
przy udz ia le lewicy 

I " G R U P O W A N I A p r a w i c o w e nie są 
w stanie zebrać tak ie j większości , 
jeżel i n ie poprze ich żadne stron-

n i c two l ew i cowe . Okaza ło się to w w y -
padku p. P inay ' a . P. P i n a y ,kandydat 
p raw i c y , nie o t r z yma ł inwes ty tury , 
c zy l i za tw ierdzen ia gd przez Zgroma-
dzenie na s tanowisko premiera , gdy 
p r zec iwko n'.emu wys t ąp i ł y obie part ie 
robotnicze. 

Słabością l e w i c y jest natomiast oko-
liczność^ że n ie m a ani współpracy , 
an i ' porozumien ia między obiema par-
t i ami k l asy robotniczej . Gdyby do ta-
k i e go porozumien ia doszło, prob lem 
t r w a ł e j większości w Zgromadzen iu 
by łby — jak się zda je — ro zw iązany . 

POLSKA 
PROPOZYCJA W ONZ 

w toku debaty rozbroieniowej na 
Komis j i Po l i tycznej Naredów Zjedno-
czonych, delegat polski, Józef Winie-
wicz, zastępca ministra Spraw Zagra-
nicznych PRL , zwróci ł uwagę Komis j i 
na « « r o m n e znaczenie Europy dla bez-
pieczeństwa Światowego. 

Dwie ostatnie wie lkie wo jny rozpo-
częły się w Europie I objęły następnie 
cały świat, oświadczy ł p. Winrewicz 
Jeśli dą żymy do rozbrojenia, choćby 
częsclowesOf byłoby niezmiernie pożą-
dane, aby móc osiągnąć porozumienie 
co do stworzenia w Europie strefy 
„ograniczonych zbro j eń " , drogą reduk-
c j i tak zbrojeń J ^ i sił zbrojnych. 
Strefa ta rozciągałaby się ewentualnie 
i na Polskę. 

Według przedstawiciela Polski, wy-
cofanie obcych sił wo jskowych z obu 
części Niemiec, Jak również z innych 
państw naieżącydi do Paktu Atlantyc-
kiego i do Paktu Warszawskiego, sta-
nowiłoby właśc iwy klucz do bezpie-
czeństwa w całej Europie. 

P. Win iew icz zaproponował również 
wprowadzenie „morator ium atomowe-
g o " w myśl którego mocarstwa zobo-
wiąza łyby się do nie używania broni 
a tomowej i zawieszenia doświadczeń 
z tą bronią w ciągu pięciu lat. Jeśliby 
tego rodzaju moratorium weszło w 
życie, „sztuczne księżyce" nie byłyby 
groźne dla nikogo, powiedział delegat 
polski. 

„Po lskę niepokoją projekty Już wpro-
wadzone w życie, w celu dostarczenia 
broni a tomowej i termojądrowej nowo-
utworzonej armii Niemieckiej Repu-
bliki Federa lne j " , oświadczył delegat 
polski, który przypomniał , że Polska 
wniosła niedawno propozycję w spra-
w ie zawarc ia układu z dwiema częś-
ciami Niemiec co do zakazu produkcji 
i p rzechowywania zapasów broni ato-
mowe j na terenie trzech państw. 

„ Tw i e rd z imy , zakończył p. Winie-
wicz, że przy jęc ie naszej propozycj i 
przeszkodziłoby temu, aby środkowa 
Eurepa stała się wielką prochownią 
atomową'*. 

TifdsicM nu śtcmecie 

R 

Środkowy W s c h ó d w c i q ż 
na w idowni międzynarodowej 

Z.\0 Sy r i i postanowi ł wnieść skar-
gę na T u r c j ę z powodu koncentra-
c j i w o j s k na g ran i cy turecko-sy-

r y j sk i e j . Jednomyś ln ie O N Z zgodzi ła 
się rozpat izeć ten wniosek . 

K i m są par tnerzy tego n o w e g o kon-
f l ik tu na Ś r o d k o w y m Wschodz ie , j aka 
jest ich ro la? 

S y r i a jest k r a j e m n iew ie l l c im na 110 
k m k w . t e r y t o r ium l iczy około 4 mi l i o -
n y ni ieszkai iców. Lecz położenie geo-
g ra f i c zne czyn i z n ie j k luczową pozyc ję 
s t r e f y b l isko-wschodnie j , gdyż g ran iczy 
ona z Turc ją , I r ak i em, Jordanią, I zrae-
l em i L ibanem. N a w y b r z e ż u Morza 
Śródz iemnego ma duże porty , j ak La t -
taquie i Banyas. T e m u też zawdzięcza, 
że jest jedną z_ g ł ó w n y c h dróg n a f t y : 
na północy, ruroc iąg „ I r a k Pe t ro l eum 
Co" prowadz i do morza na f tę I r aku ; 
na po ludniowym-zachodz ie , przez tak 
zwane „ T a p L i n e " p łyn ie z A rab i i 
Sa i idy j sk i e j na f t a a m e r y k a ń s k i e g o to-
w a r z y s t w a „ A r a m c o " . Strateg icznie i 
gosimdarczo Sy r i a m a w ięc znaczenie 
decydujące. W razie kon f l i k tu może 
przeciąć, dos tawy na f t y dla Europy. 

W porównan iu z Syr ią , T u r c j a jest 
d u ż y m państwem. Pow i e r z chn ia j e j l i-
czy około 780.000 km. kw. , ludność 19 
m i l i onów . Turc ja , k tóra na północy 
g ran iczy z Z S R R , jest cz łonkiem Pak tu 
Atlant.\ ck iego w r a z z zachodnimi mo-
cars twami i cz łonkiem tak zwanego 
Paktu Ragdadzkiego, do k tórego należą 
Ang l i a , I rak , I r an i Pakistan, zaś Sta-
ny Zjednoczone wchodzą do wo j ennego 
komi łe tu tego paktu. N a t e ry to r ium 
Turc j i istnieje w i e l e morsk ich i lotni-
czycłi liaz amerykańsk ich , a a rm ia tu-
recka jest dobrze w y ć w i c z o n a i w y p o -
sażona w nowoczesny sprzęt w o j e n n y . 
Jak iko lw ie ł i kon f l i k t zbro jny z Turc j ą 
móg łby wprowadz i ł ' w ruch cały potęż-

n y 1 s k o m p l i k o w a n y system Paktu A t -
l an t yck i e go 1 Ragdadzkiego. 

W świe t l e tych f ak t ów , z r o zumia ł ym 
się staje, j ak w i e ł k ą jest s t awka kon-
f l i k tu syry jsko- tureck iego , k t ó r y w 
rzeczywis tośc i sprowadza się do kon-
f l i k tu „ d w u W i e l k i c h " . Rząd Z S R R os-
karża b o w i e m St. Z jednoczone o z am ia r 
p r z y go t owan i a wys tąp i en ia sił turec-
kicłi p r zec iwko Sy r i i i oświadcza, że w 
myś l zasad O N Z , wys tąp i z pomocą o-
f i e rze agres j i . Zaś rząd a m e r y k a ń s k i 
ze s w e j s t rony ostrzega, że układy, 
które go w i ą żą z Turc ją , nie pozwolą 
m u pozostać obo j ę tnym na jak ieko l -
w i e k dz ia łania wo j enne , zwrócone prze-
c i w k o temu k r a j o w i . 

Jakko lw i ek jest, wobec powag i kon-
f l ik tu, niebezpieczeństwo w y b u c h u zo-
stało po części z łagodzone jeszcze przed 
o twa r c i em debaty Zgromadzenia . P ro j ek t 
w y s i a n i a na g r a n i c , t u r e c k o - s y r y j s k ą 
komis j i ONZ. dla przeprowadzenia ba-
dań został w zasadzie p r z y j ę t y przez 
Turc ję . Is tnie je też pro jekt wys ł an i a 
na tę zagrożoną gran icę międzynarodo-
w y c h jednostek ONZ , jak ie już za-
pewn ia j ą jak i taki spokój na g ran i cy 
egipsko-izraelslciej . Lecz, jak dotąd, są 
to t y l ko propozycje.. . 

A k r a j e arabskie? N i s t y l k o Egipt, 
lecz 1 L iban i A r a b i a Saudy j ska w y r a -
z i ły gotowość obrony Syr i i w razie a-
gres j i . Lecz na ogó ł wołiec w i d m a w o j -
ny , w którą móg łby być wc iągn i ę t y 
ca ły św ia t arabski , wzras ta tendencja 
do zneutra l i zowania s t re f y ś r odkowego 
Wschodu, u t r z yman ia j e j poza b lokami 
1 paktami . Czy dojdzie do i-okowań w 
t y m sensie między mocars twami? I czy 
z „p rochown i Ś rodkowego W s c h o d u " 
może w y j ś ć droga do odprężenia? N a to 
odpowie przyszłość. 

Podróż premiera brytyjskiego 
Prem i e r rządu brytyj .skiego, p. Mac 

Mi l i an zdecydował niesiXKlziewanie u 

dać się do Wstszyngtonu na osobiste 
spotkanie z prezydentem E isenhowerem. 
Cel t e j w i z y t y nie został o f i c j a ln i e u-
j a w n i o n y , jednak ogó ln ie mn i ema ją , że 
wobec położenia na Ś r o d k o w y m Wscho-
dzie, rząd ang ie lsk i nie chce pozostać 
„ n a uboczu", lecz pragn ie „w ł ąc zyć s ię " 
i w ten sjiosób odzyskać utraconą ro l ę 
w k i e r owan iu s p r a w a m i w te j części 
świata . 

T y m się t łumaczą l iczne dek larac j e 
ze strony b r y t y j s k i e j o konieczności na-
w ią zan i a nowych , so l idnych w i ę z ó w 
między A n g l i ą i S tanami Z jednoczony-
mi, o wznow i en iu między n i m i współ-
pracy tak bl iskie j , jak w czasie ostat-
n i e j w o j n y , w szczególności o dopusz-
czeniu A n g l i i do wsze lk i ego rodza ju 
t a j emn ic w o j s k o w y c h — zbro jeń ato-
m o w y c h i b u d o w y poc isków dałekono-
śnych — tak pi lnie dotąd przestrzega-
nych przez Stany Zjednoczone. 

D w a mocars twa ang l o - saksońskie 
m i a ł y b y w ięc u jąć ster t rudnych spraw 
Środkowego Wschodu? P. Aneur in Re-
van, przedstawic ie ! b r y t y j s k i e j Par t i t 
P r a c y dla spraw po lUyk i zagranicznej , 
uważa , że r o z m o w y między Mac Mi l i a -
n e m i prezydentem E isenhowerem nie 
wys ta r c za j ą , aby rozstrzygnąć proble-
m y , które powsta ły w te j stref ie . Trze-
ba l iczyć się z Ros ją — pisze on w ar-
t yku l e w „ N e w s of the W o r l d " — l)ez 
n i e j u regu lowan i e tych spraw jest nie-
moż l iwe " . 

Lecz gdy w Waszyng t on i e 1 N e w 
Y o r k u decydują się tak ważne sp rawy , 
interesujące cały świat , F r a n c j a pozł)a-
w i o n a w te j chw i l i rządu, jest od nich 
•siłą rzeczy usunięta. W międzynaro-
d o w y c h ko lach po l i tycznych s łyszy się 
życzenie, aby ta nieobecność zakończy ła 
się j ak na jprędze j . 



Z A M E K K R Ó Ł E I V $ f a 
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Ruiny Zaniku pozostałe po zniszczeniach hitlerowskich. 

KIF.DY W począ1JcvL 1945 roku w gruzach leżały 
historyczne dzielnice Warszawy , nawet w ie l cy 
miłośnicy zabytków przeszłości 1 zwolennicy icb 

odbudowy nie wróży l i szybkiej real izacj i tak wielkich 
zadań, jak odtworzenie historycznych arterii — Kra-
kowskie Przedmieście, N o w y Świat, A le je Ujazdow-
skie, ulica Senatorska, Miodowa, 1 n ie ,sadz i l i , że w 
niedługich latach uda się przywróc ić do życia dziel-
nicę Staromiejską i Nowomie jską w Ich dawnej posta-
ci, utrwalonej w oczach i sercach mieszkańców stolicy. 

Dziś z radością możemy stwierdzić, że w ciągu 
dwunastu lat od chwil i , g dy w róg wysadzał w powie-
trze gmachy i burzył pomniki, dokonano ogromnego 
dzieła. Na Rynku Starego Miasta, zwłaszcza w godzi-
nach wieczornych, najs i ln ie j chyba wyczuwamy , że 
zerwane nici, wiążące nas z przeszłością, zostały znów 
nawiązane. Tętnią życ iem starodawne arterie mie j -
skie, odzyskują swój kształt dawne place. 

W tym w i r f k im zespole zabytkowych dzielnic 
W a r s z a w y jest jeszcze wie lka luka nie wype łn iona — 
po Zamku Królewskim, z którym łączy się tak wie le 
wspomnień 1 tyle wie lk ich wydarzeń historycznych. 
Bardzo też łjrak sy lwety zamkowych gmachów w plęlc-
nej panoramie miasta zza Wis ły , utrwalonej w wie lu 
widokach, począwszy od X V I wieku. 

Bo Zamek Warszawski nie był odosobnioną cytade-
lą, lecz od chwil i założenia w końcu X I I I w., gdy sta-
nowi ł rezydencję książąt mazowieckich, ściśle zw iązany 
był z miastem 1 Jego murami obronnymi. Z gotyckie-
go Zamku, rozbudowanego w X IV 1 XV wieku, w ie le 

jeszcze pozostało do naszych czasów. Sprzed w o j n y 
pamiętamy dobrze w dziedzińcu zamkowym piękną 
ścianę w nie tynkowanej cegle z ostrymi łukami wnęk 
ściennych. A do dziś zachowały się wspaniałe skle-
pienia gotyckie podziemia. 

A le zasadnicza bryła Zamku, tali jak dotrwał do 
naszych czasĄjir, pochodziła z lat znacznie później-
szych, gdy na przełomie XV I XV I I wieku rozpoczął 
wielką rozbudowę rezj-dencji królewskiej w stolicy 
Zygmunt I I I . Data 1622 na zegarze w i e ż y zamkowej 
oznaczała zakończenie g łównych prac budowlanych. 
Zamek stał się siedzibą władz naczelnych Rzeczypo-
spolitej 1 został wspaniale wyposażony w obrazy, 
rzeźby, tkaniny, dzieła sztuk zdobniczych. 

To wszystko przepadło, gdy Zamek zdewastowal i 
Szwedzi w roku 1655 i następnych. Dopiero w pierw-
szej po łowie XV I I I wieku, za króla Augusta I I i Au-
gusta I I I , dokonano nowe j gruntownej przebudowy 
Zamku. Wtedy wzniesiono piękną rokokową fasadę od 
strony W i s ł y 1 wyl ionano nową dekorację wie lu sal. 
W roku 1742 ukończono nową Salę Senatorską w naroż-
niku od strony kościoła św. Jana, w której w roku 1791 
uchwalona została Konstytucja 3-go ma ja . 

Nowy , wspania ły okres w dziejach Zamku — to 
czasy Stanisława Augusta Poniatowskiego. Od roku 
1764 do 1786 l iczni artyści — architekci, malarze, rzeź-
biarze, sztukatorzy przebudowywal i Zamek 1 zdobil i 
j ego wnętrza w n o w y m znów stylu klasycyzmu, któr j ' 
na gruncie polskim w stosunku do budowli królew-
skich nazjTwany bywa ,,stylem Stanisława Augusta" . 

Zamek Królewski w okresie m iędzywo j ennym. 

W latach zaborów Zamek łjył niedostępny, natych-
miast zaś po pierwszej wo jn i e światowej otwarto za-
bytkowe apartamenty dla publiczności, jako sale mu-
zealne. 

17 września 1939 roku pociski zapalające spowodo-
w a ł y pożar dachu i pożar niektórych wnętrz zamko-
wycJi, m. in Sali Balowej . Kustosz Zamku Broki, który 
usi łował ratować gmacli i zbiory, padł od kuli nieprzy-
jacielskiej . W dniach następnycłi pi-acownicy Muzeum 
Narodowego przenieśli do podziemi muzealnych naj-
cenniejsze dzieła sztuki i pamiątki przeszłości, wśród 
nich obrazy Canaletta 1 Bacciarel lego, rzeźby, meble, 
gobel iny itp. 

M imo znacznych szkód Zameli do Końca oblężenia 
zacl iował się w dość dobrym stanie i po kapitulacji 
Wa r s zawy polskie władze miejskie z polecenia prezy-
denta Stefana Starzyńskiego natychmiast rozpoczęły 
prace zabezpieczające. Już Jednak w listopadzie oku-
panci wypędz i l i z Zamku wszystkich polskich pra-
cowników i rozpoczęl i systematyczną jego robiurkę, 
borując w murach tysiące o tworów dla założenia ma-
ter iałów wybuchowych. 

Z rozkazu Hitlera Zamek miał być doszczętnie 
zniszczony, gdyż był symbolem Państwa Polskiego. 
Wykonan ie tej decyz j i zostało późnie j odroczone i mu-
ry zamkowe zostały przez Niemców wysadzone w po-
wietrze dpiero w czasie Powstania Warszawskiego w 
roku 1944. Z wie lk iego pomnika narodowego pozostały 
gruzy i szczątki murów. 

Nie ulega dla nas wątpl iwości , że Zamek Królewski 
w Warszaw ie musi być odbudowany w swej dawnej 
postaci. Talią też decyz ję powziął Se jm Ustawodawczy 
2 lipca 1949 roku. A le po straszl iwych zniszczeniach 
potrzeb jest tak wiele, że real izacja tej ucł iwały po-
stępuje bardzo powol i . Zabezpieczono tereny zamko-
we , uporządkowano i objęto opielią konserwatorską 
zachowane mury 1 rzeźby, w drodze konkursu archi-
tektonicznego przestudiowano różne możl iwości odbu-
dowy , a teraz t rwa ją prace nad sporządzeniem szcze-
gó łowego projektu. 

A le nie można dłużej zwlełiać z rozpoczęciem od-
budowy — taka jest powszechna opinia, tym bardziej, 
że wymie ra j ą architekci 1 historycy sztuki starszego 
pokolenia, którzy doskonale znają Zamek i mogą za-
pewnić prawidłową j e go rekonstrukcję. 

W ostatnim roku coraz szerzej wysuwana Jest pro-
pozyc ja , by w odbudowie Zamku czynnie uczestniczyło 
społeczeństwo polskie, zorganizowane w Koniitecie, 
który by czuwał nad postępem prac, gromadzi ł skład-
ki, dopomagał w przygotowaniu wyposażenia wnętrz 
zamkowycł i . 

Najpowszechnie jszy Jest pogląd, że odbudowany 
Zamek służyć powinien celom reprezentacj i państwo-
we j , ale mieścić też powinien Muzeum Historii Polski 
1 Muzeum Historii Polskiej Kultury wraz z Muzeum 
Literatury; dawna Sala Senatorska powinna być po-
iwiścona upamiętnieniu Konstytucji 3-go Maja . 

Przeznaczenie Zamku na te cele będzie niewątpli-
w i e przy jęte z pełną aprobatą przez wszystkich Pola-
ków, gdziekolwiek się oni znajdują — w kraju czy za-
granicą. I na pewno wszyscy wspólnie z ż y w y m za-
interesowaniem śledzić będziemy postępy odbudowy. 
My, którzyśmy znali 1 kochali nasz warszawski Za-
mek, chciel ibyśmy ujrzeć odtworzone Jego mury 1 w 
nich Muzeum Przeszłości Narodowej . 



Panorama Warszawy od strony Wis ły — znany oliraz Canaletta — osiemnasty wiek. 

Sala senatorska. Scena uchwalenia Kon stytuoji Trzeciego iVlaja. 

Malował : Norblin. 

Napisał prof. dr. Stanisław Lorentz, " y e M o r Muzeum Narodowego 
w Warszawie , członek-korespondent Pol skiej Akademii Nauk. 

Sala Balowa. Sala Tronowa. 
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WE wszystk ich prawie kra jacH 
liczba n o w y c h ^ ' ypadków za-
chorowania na raka jest w przy-

bliżeniu co rok ta sarna. P r awdę mó-
wiąc, ten stan t rwa dopiero od 5 lat: 
podczas poprzedniego okresu ilość o f i a r 
tej choroby wc iąż wzrastała. Osiągnię-
to więc obecnie pewną stabil izację 1 
można mieć nadzieję, iż nowe odkry-
cia jeszcze skuteczniej zwalczą tę pla-
gę-

Niestety, dw i e szczególne f o r m y raka, 
w przeciwiei istwie do innych, powodu-
ją coraz to l iczniejsze o f i a ry . Chodzi 
tuta j o raka płuc (przyczyną jego roz-
powszechniania jest nałóg palenia pa-
pieros<')w) oraz — leukemia ( r ak k r w i ) . 
P r zyczyny te j choroby są bardzie j ta-
jemnicze, a j e j zasi ;g zwiększa się a 
przerażającą szybkością. 

N i edawno odbył się w Kopenhadze 
międzynarodowy z jazd lekarzy — spec-
ja l istów k rw i , k tórzy postanowil i połą-
czyć swo j e wys i łk i , aby stawić czoło 
groźbie tej choroby. 

Leukemia uderza niezależnie od wie-
ku. Niekiedy chorują na nią dzieci. 
Ob jawia się ona rozmaicie, ale zawsze 
t ypowymi j e j ob j awami są: n iewyt łu-
maczone zmęczenie pogłębiające się z 
dnia na dzień, bóle gardła, gorączka, 
wewnętrzne w y l e w y k rw i , zakłócenia 
dróg oddechowych. Wys tępu je ona w 
dwócł i f o rmach: ostrej i chronicznej . 
Obydwie są śmiertelne. P ie rwsza zabi-
ja w ciągu k i lku tygodni lub k i lku 
miesięcy, druga w ciągu k i lku miesię-
cy lub k i lku lat. 

„ B u n t " białych c iałek 
Natychmias t po stwierdzeniu podej-

rzanycł i o b j a w ó w lekarz poleca prze-
prowadzenie ana l i zy krw^l. K r e w umie-
szczoną między d w o m a szkiełkami ba-
da się przy pomocy mikroskopu. N a 
p ie rwszy rzut olia można stwierdzić 
chorobę. 

Nasza k r e w zaw ie ra białe ciałka. U 
dorosłej osoby na jeden mi l imetr sześ-
cienny przypada ich od 6 tysięcy do 9 
tysięcy. Te małe komórk i jak gdyby 
chroniii nas przed zewnętrznymi nie-
bezpieczeństwami. P r zy zetknięciu się z 
niebezpiecznymi mikrobami , białe ciał-
ka pożerają je. Jeśli mikrob jest duży, 
k i lka białych ciałek łączy się by go 
zneutral izować i z l ikwidować . W y t w a -
rza ją one także specjalne substancje 
działające jako antytoksyny. Substancji 
tych uż } 'wa się do wy twar zan ia szcze-
pionek. 

U zdrowego cz łowieka białe ciałka 
njają określony kształt i wyg l ąd . W e 
k r w i cz łowieka dotkniętego leukemią, 
ciałka są anormalne. N i e wype łn i a j ą 
wtedy swoich funkc j i i nie zwa lcza ją 

BIAŁA K R E W 
L E U K E M I A 

mikrobów , a nawet niszczą czerwono 
ciałka, k tórych ochrona jest ich właśnie 
zadaniem. 

P r z y chroniczne] l eukemi i Ilość bia-
łych ciałek zwiększa się ogromnie. I ch 
liczba w j ednym mi l imetrze sześciennym 
k r w i może dojść do ki lkuset tysięcy; 
k r e w przybiera wyg l ąd b ia ławy. S łowo 
„ l eukemia " znaczy „biała k r e w " . 

cy w y n i k i e m w y b u c h ó w jądrowych 
jest zbyt mały , aby wyt łumaczyć ostat-
nie postępy leukemii . 

Może to brzmi paradoksalnie, alo 
właśnie promieniotwórczość jest stoso-
w a n a niekiedy w leczeniu leukemi i 
chronicznej. 

Rezultaty dają również inne sposoby 

Kropla krwi widziana pod mikroskopem. Na lewo krew zdrowego. Trzy wielkie O 
o owalnym kształcie — to ciałka białe. One przyswajają mikroby, które widzimy na 
zdjęciu Jako pałeczki. Na lewo widaó, jak białe ciałko przygotowuje się do połknię-
cia mikroba. U góry — dwie pałeczki zostały Już połknięte. Zdjęcie na prawo pokazuje 
krew chorego na leukemię. Widz imy niezl iczoną ilość białych ciałek, zniekształconych 
(środek jest nieforemny, za duży w stosun ku do całej komórki). Widoczne trzy ciałka 
czerwone są także anormalne. 

W i d z i m y więc dlaczego ta choroba 
t raktowana jest jako f o r m a Taka. W y -
n ika ona z n iepohamowanego rozmna-
żania się b ia łych ciałek, z p rawdz iwego 
„buntu" tych komórek przec iwko orga-
n izmowi , którego p raw już nie szanują. 

Lekar s twa są, ale. . . 
Jaka jest przyczyna te j „ r ewo l t y " ? 

N iek iedy leukemia spowodowana jest 
przez radioaktywność. Co roku notuje 
się j e j ob j awy wśród mieszkańców Hi-
rosz imy. Jednakże ogó lny wzrost pro-
mieniotwórczości w atmosferze, będą-

leczenia. Jednym z na jważn i e j s zych 
jest t rans fuz ja k r w i osoby zdrowej . 
N i e t y l ko dostarcza ona zdrowe białe 
ciałka, a le także dzięki n ie j zostaje 
ws t r zymane na pewien czas w y t w a r z a -
nie anormalnych ciałek k r w i u chore-
go-

Chemiczne lekarstwa są też względ-
nie skuteczne, ale mo^ą miec niebez-
pieczne właściwości trujące, np. arsze-
nik i iperyt. 

Jeżeli l eukemia Jest dotąd chorobą 
nieuleczalną, to jak widać, nie z po-
wodu braku lekarstw. Żadne z nich 
nie rozwiązuje jednak ostatecznie spra-
w y , chociaż wszystkie są w p e w n y m 
stopniu skuteczne. Często dzięki lekar-
s twom ustaje szkodl iwe rozmnażanie 
się komórek. K r e w przybiera zwyk ł ą 
postać, zn ika ją ob j awy choroby, a cho-
r y wraca do normalnego życia. N ie -
stety, nie jest to p rawdz iwe wylecze-
nie. Leukemia ig ra ze swoją o f iarą tak, 
jak kot z myszką. Po kró tszym lub 
dłuższym okresie pozornego wyzdro-
wienia, następuje nawró t choroby. T y m 
razem, lekarstwo, które działało za 
p i e rwszym razem, działa s łab le j . lub nie 
działa wcale . Lekarze s tosu ją 'w tedy in-
ne środki. Wycze rpu jąc ko le jno całą 
g a m ę sposobów leczenia. Można utrzy-
mać przy życiu n iektórych ludzi dot-
kniętych leukemią przez 10 lub więce j 
lat. Jest to osiągnięcie dużej wag i . 

N a d z i e j a na horyzoncie 

Zgromadzeni w Kopenhadze naukow-
cy uważa ją , że wobec niepokojącego 
rozszerzania się choroby ich zadaniem 
jest wyna lez ien ie bardzie j skutecznej 
broni, przec iwdzia ła jące j leukemii . — 
Francuski profesor Bernard wslcazał 
jaka droga może przynieść oczekiwane 
rezultaty. 

P o z y t ywne działanie t ransfuz j i dowo-
dzi, że w k r w i zdrowego człowieka ist-
n ie je substancja regulująca powstawa-
nie białych ciałek. Brak tej substancji 
jest na jprawdopodobnie j przyczyną leu-
kemi i . W y n i k a j ą z tego dw ie moż l iwe 
drogi leczenia: jedna przez wstrzylcnię-
cie do ki w i chorego . brakujące j mu 
substancji, druga przez dostarczenie 
choremu organ izmowi produktów zmu-
szających go do wy twar zan ia tejże sub-
stancji. Uczeni radzieccy obral i p ierw-
szą drogę: p rzygo towują opi obecnie 
szczepionkę przeciw leukemiczną. Fran-
cuscy naukowcy , natomiast próbują 
znaleźć jakiś hormon, to znaczy wyc i ą g 
organiczny, pobudzający gi-uczoly do 
ponownego działania. Pro l . Bernard 
stwierdził, iż specjaliści w końcu znaj-
dą stuprocentowy lek. A l e trzełia się 
śpieszyć. Co miesiąc umiera tysiące cho-
r y c h na leukemię. 

P A C Z K I P . K . O . 

to najlepszy .i, najpraktyczniejszy 
p o d a r u n e k 

DLA RODZINY VJ KRAJU-

• Paczki żywnościowe 
• Paczki tekstylne 
• Płótna 
• Samochody 
• Motocykle 
• Rowery 
• Cement. Cegła. Meble 
• Raaia. ltd . Ud 

Zwracajcie się po ceumki i próbki: 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A 
23. RUE TAITBOUT 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez eta 1 bez zadni/cli dodatkowycfi o/ilal 

NAUKA I TECHNIKA 
Żółty pa jąk 

Gdy samolotowi wypadnie przy-
mułowe lądowanie w dżimgli , trud-
no polem odnaleźć rozbitków zagu-
bionych w t y m roś l innym oceanie. 
Obecnie spadające samoloty będą w y -
rzucały taśmy z żółtego plastiku, 
które ułożą się na wierzchołkach 
drzew tworząc ogromnego „pa jąka" , 
widocznego cztery.sta metrów nad zie-
njj.ą. Umoż l iw i t » ratOAHijkom lepszą 
orientację. 

Nowy surowiec 

Bor jak w iadomo u ż y w a n y jest 
również do produkcji pewnych 
stali. Przemysł a t omowy odkrył , 
że bor stanowi najlepszą zaporę 
przec iwko niebezpiecznemu pro-
mieniowaniu. Ostatnio odkry to 
nowe właściwości boru i możl i-
wo.ści jego wykorzys tan ia : łą-
cząc bor i azot chemicy U S A 
stworzy l i sztuczne ciało tward-
sze od diamentu — borazon. 

Wreszcie inne mieszaniny zawie 
w iera jące bor są na j l epszymi 
mater ia łami pędnymi dla rakiet 
i samolotów odrzutowych, lecą^ 
cych na dużych wysokościach. 

C z e r w o n y węgiel 

Trze j geolodzy radzieccy sądzą, że 
wulkaniczne ciepło na półwyspie" 
Kamczatk i można wykorzys tać w ce-
lach przemysłowych. Ta podziem-
na energia byłaby wys ta r c za j ącym 
źródłem ciepła dla ogrzewania miasta 
P ie t ropawlowska 1 uruchomienia cen 
tra l i e lektrycznej . 

Transat lantyck i telefon 
P ierwszy kabel te lefoniczny 

między kontynentem europejskim 
i A m e r y k ą Północną zacznie dzia-
łać w końcu 1959 r. Zostanie on 
przeciągnięty na dnie At lantyku, 
a jego długość wynies ie 4.000 ki-
lometrów. 

Perfumowane dolary 
A b y stawić czoło konkurencj i , nie-

którzy przemysłowcy amerykańscy 
produkują per fumowane żywicą opo-
ny samochodowe, pachnący dojrzały-
mi owocami atrament, a nawet na-
w o z y o zapachu mięty. Gazety druko-
wane są na p e r f u m o w a n y m papierze. 
Kas j e r zy ma ją pa lcówki nasycone 
substancją, która dotkniętym przez 
nich banknotom nadaje zajjach kw ia -
t ów polnych. 
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Ni e t y l k o na Podhalu, a le 
w w i e l u innych dzie lni-

cach Po lsk i znany i o-
k l a s k i w a n y jest serdecznie Pod 
ha lańsk i Zespół A r t y s t y c z n y z 
B ia łego Dunajca , u twor zony i 
k i e r o w a n y przez Zo f i ę Solarzo-
w . i . 

N a j m ł o d s z y członek zespołu 
l i czy 17 lat, na js tarszy 59. Jest 
Ich pięćdziesięciu. Z z am i ł owa -
nych w śp iewkach i tańcach 
gó ra l i z Bia łego Duna jca 1 są-
siednich ws i Zo f i a So l a r z owa 
u two r z y ł a 5 lat t f imu zespół,, 
k tó rego <vystępy w Zakopanem 
i oko l i cy śc iąga ją t łumy . A w y -
bredna W a r s z a w a w czasie w y -
stępów zespołu w stol icy też 
bi ła się o bi lety. 

Zespół, w przec iw ieńs tw ie do 
w i e l u inych, nie m ia ł u ła tw io -
nych w a r u n k ó w startu, a cie-
p la rn iane j a tmos f e r y nie od-
c zuwa do dziś. B ia ły Duna jec 
n ie m a b o w i e m świe t l i cy . To -
też próby zespołu o d b y w a j ą się 
w d w u w y n a j ę t y c h izbach gó-
ra lsk ich. Cztery r a z y w tygod-
n iu bez wzg l ędu na mro zy , u-
l e w y , burze czy śniegi członko-
w i e zespołu chodzą z od l eg łych 
n ieraz o 7 k m przys i ó łków do 
Bia łego Dunajca, by brać udzia ł 
w za jęc iach. 

A w y m a g a n i a , k tóre i m sta-
w i a k i e r o w n i c t w o zespołu są 
w i e lk i e : karność, systematycz-
na nauka, p r z e ł amywan i e u-
przedzeń do rzeczy 1 spraw no-
w y c h ( j a k n p . nie góra l sk ie pie 

śni l u d o w e ) , nauka m u z y k i gó-
ra l sk i e j z zapisów nu towych , 
poznawan ie m u z y k i l udowe j z 
i nnych r eg i onów , umie jętność 
bezbłędnego pos ług iwan ia się 
j ę z yk i em l i t e rack im, poznanie 
po lsk ie j poez j i I prozy. P ro -
g r a m góra l sk i natomiast musi 
być u t r z y m a n y w w i e r n e j gó-
ra l sk i e j surowości . 

Zespół op racowa ł w c iągu 
trzech lat 4 sztuki sceniczne o 
współczesnej t ematyce z życ ia 
Podha la i w i e l e p r o g r a m ó w 
muzyk i , tańca, pieśni i ż y w e g o 
s łowa. Obecnie opracował d w i e 
n o w e sztuki. Jedna oparta jest 
na nowe l i St. W i t k i e w i c z a „ Z o -
śka Ga l i cka" , druga s tanowi a-
daptację nowe l i T e tma j e ra . — 
P r z y g o t o w a n o też w ieczorn icę 
kasprow ic zowską 1 wese le gó-
ra lsk ie jako w idow i sko , która 
m a pokazać współczesną oby-
cza jowość góra l i , a nie przypo-
m i n a dotychczas znanych re-
g i ona lnych sztuk obrzędowych. 

Zespół jeździ po ca ł ym k r a j u 
od, w s i do miast. B a w i ł też k i l -
kakro tn i e w sąsiedniej S ł owa-
cj i , gdzie zyska ) sobie zaprzy-
s iężonych przy jac ió ł . , A n i jedne 
centra lne dożynki , obchodzone 
w W a r s z a w i e , nie m o g ł y się 
odbyć bez c zynnego udziału w 
korowodz i e w wys tępach roz-
śp i ewanych i roz tańczonych gó-
r a l i z B ia łego Duna jca . 

Tekst i zdjęcia 
Zygmunt SZAREK 

Marysia się zwyr ta 

Już za dwa tygodnie rozpoczynamy 
druk powieści 

BARBARY GORtXJN 

Rodzina Bundów śpiewa wierć l iowom śp iewk« . 

Janusz OSĘKA telefonuje x Nowego-Jorku 

< Wagabunda » w Ameryce 

i « GDY WRÓCISZ >} I 

j a k do tego doszło? 
Sympatyczny impresario, zna-

ny i ceniony na terenie Polo-
nii amerykańskie j pan Jan Wo-
Jewódka, bawiąc w Polsce latem 
tego roku, poznał grupę artys-
tów teatrzyku satyrycznego 
„ W a g a b u n d a " ; podpisał z nimi 
umowę na 48 występów w pol-
skich ośrodkach Kanady I sta-
nów Zjednoczonych. W związ-
ku z tym, dnia 25 września 
1957 roku wy jechała z Gdyni do 
Montrealu: Maria Koterbska — 
pieśniarka, Lidia Wysocka — 
aktorka, Edward Dziewoński — 
aktor, Wies ław Michnikowski — 
aktor, Kazimierz Rudzki — kon-
feransjer, Wojc iech Furman — 
kierownik administracyjny, Wie-
sław Zawadzki — statysta, Zyg -
munt Nowicki — brygadier sce-
ny oraz w y ż e j podpisany — au-
tor, sam odczytujący na scenie 
swe utwory. 

Podróż. 
„ B a t o r y " — to naprawdę chlu-

ba Polskich Lini i Oceanicznych. 
Kuchnia „Ba to r ego " — jak zgod-
nie twierdzą cudzoziemcy — 
Jedna z naj lepszych na świecie, 
zabójcza jedynie dla ludzi prag-
nących przeprowadzić kurację 
odtłuszczającą. 

Kołysała minimalnie. 
Reszta podróży samochodami. 

Odcinek Montreal — Nowy Jork 
przebyl iśmy w około 12 godzin, 
og lądając przez okna Amerykę 
Jednopiętrową: miasteczka i far-
my. Ładnie, czysto, ko lorowo. 

Nowy Jork. 
Ośmiomi l ionowe miasto-giganł. 

pełne huku, tłoku, rozświet lone 
mi l iardami ruchomych reklam. 
Lokujemy się w pokojach kilku-
nastopiętrowego hotelu trochę 
ogłuszeni. W ciągu następnych 
dni w łóc zymy sie po Brodway 'u, 
og lądamy dzielnicę chińską, 
wspania ły budynek Narodów 
Zjednoczonych, a z 38-go piętra 
tego budynku podz iw iamy pa-
noramę miasta. Jednak bardziej 
podoba się nam Ameryka jed-
nopiętrowa. 

Spotkanie z w idzem. 
Przez p ierwsze trzy dni da-

l iśmy w Nowym Jorku 1 okol icy 
4 przedstawienia naszego pro-
gramu pod tytułem „Odwiedz in-
kl u rodz inki " . Rodzinka okaza-
ła się dość liczna, bo na owych 
czterech spektaklach znalazło 
się około 4 tysiące ludzi. O 
kwiatach, brawach I owacjach 
nie będę pisał przez rkromność, 
co wcale nie Świadczy, że ich 
nie było. Jakiś troskl iwy o ro-
daków polski cukiernik przysłał 
nam nawet za kulisy tort swoje-
go wyrobu. Ma takie rozmiary , 
że wystarczy na 2 tygodnie dla 
całego zespołu. 

Z o kulisami. 
Po przedstawieniach mamy 

wie le gości. Z rozmów o pro-
gramie wynika, że wszystko, co 
dz ie je się w Polsce ż y w o obcho-
dzi tutejszą Polonię i dzięki te-
mu nasza satyra Jest zrozumiała 
i p r zy jmowana dobrze. A za-
tem — obie strony eą z siebie 
zadowolone. Często ty lko dz iwią 
się nasi goście za kulisami, ż e 
pozwa lamy sobie na tmiałe , sa-
tyryczne żar ły . Wtedy zaprasza-

iny Ich na nasz program w^ 
Warszawie , naszym zdan iem 
dużo ostrzejszy. ' 

Trasa „ W a g a b u n d y " . 
P o N o w y m Jorku Jedziemy do 

Chicago, Detroit, Toronto, Ot-
t awy , Montrealu i szeregu in-
nych miast i miasteczek. Czeka 
nas Jeszcze ciężka praca, a le 
wyc ieczka za to — JakleJ zazdro-
<ci<S nam będzie wie lu ludzi. 
A nasi rodacy w Ameryce robiąr 
przytem wszystko, żeby nasz^ 
pobyt byt p r zy j emny . 

\ 

T Y C O D N I K P O L S K I 
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23, rue Taitbout, 
PARIS (9«) 
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Henry TORRÈS 

Zamieszczamy dzisiaj trzeci z kolei fragment „Pamiętników"' Henry Torres, wybitne-
go, światowej sławy adwokata paryskiego. Książka Henry Torres pod tytułem „Procesy wy-
jątkowe", zawiera niezmiernie interesujące opisy spraw sądowych, w ktorycli adwokat ten 
brał udział jako obrońca. 

PE W N E G O popołudnia roku 1933 wraca-
łem do Parj-ża autem z Cocherel, w to-
warzystwie mego nrzyjacfela iranęois 

de Tessan, z uroczystości ku ¿żel Briand'a. 
Nasza rozmowa nie miała wartości iiisto-

rycznej, kilka moicłi własnycli zdań utkwiło 
mi jednak na zawsze w pamięci: Czy jesteś 
wolny we wtorek wieczorem? Zaprosiłem na 
kolację kilku kolegów:' Jean Zay, Campinchi, 
Jean Piet, kogo jeszcze? Ach, tak, Camille 
Picard. Czy ty ąo znasz? Osobiście znam go od 
przeszło trzydziestu lat, ale bardzo powierz-
chownie. Za studenckich czasów spotykałem 
go często w Quartier Latin z piękną Germaine 
d'Aglemont. Co się z nią stało? Ciągle z Ca-
mille Picard? Mam wrażenie, że pozostali 
przyjaciółmi, lecz przyjacielem „od serca" jest 
obecnie raczej Causeret, prefekt Bouches-du-
Rhônc. Sam Picard przedstawił go jej po woj -
nie. Skończyło się to kłótnią, nieporozumie-
niem, a potem całkowitym zerwaniem ich sto-
sunków z powodu tej damy. Rok temu Ger-
maine i Causeret spotkali się' na nowo i od tego 
czasu Causeret zajeżdża bezpośrednio do niej 
na avenue du Parc Monceau, gdy go Minister-
stwo wzywa do Paryża. 

Auto "nasze zatrzymało się przed Palais 
Bourbon. U wejścia" zatrzymał mnie woźny: 
„Z kancelarii pańskiej proszą natychmiast o 
telefon". 

Współpracownik mój zawiadomił mnie o 
wezwaniu telefonicznym z Marsylii podczas 
mej nieobecności. Rodzina prefekta Causeret, 
zamordowanego dziś przez Germainę Huot, 
zwaną d'Anglemont, proponuje mi abym był 
powodem cywilnym w ich imieniu. 

„Proszę im odpowiedzieć, że ze wzrusze-
niem akceptuję". 

W drodze na salę olirad podszedł do mnie 
Camille Picard do głębi wstrząśnięty. 

„Torres, straszne nieszczęście. Germaine 
d'Anglemont zabiła Causeret. Czy mógłby pan 
być jej obrońcą? Myślałem już o Moro i mam 
nadzieję, że nie odmówicie mi przyjacielskiej 
przj'siiigi, by wspólnie jej bronie". 

„Drogi Piccard, pi-zed chwilą zostałem obra-
ny powodem cjrwilnym przez rodzinę Cause-
ret. Niezależnie od tego byłbym zmuszony od-
mówić panu, ze względu na przyjazne stosunki 
jakie mnie z Causeret łączyły. Żałuję pana z 
całego serca, ale objęcie sprawy przez Moro 
powinno pokrzepić pana na duchu. Ja sam 
zwróciłbym się z zaufaniem do niego gdyby 
szło o obronę bliskiej mi osoby". 

Szumna młodość 

G D ' A N G L E M O N T miała szumna młodość. 

, W 15-tym roku życia posiadała już wła-
sne auto. Ks^żgta, panujący władcy, 

ambasadorzy, finansisci, przemysłowcy obda-
rzali ją wspaniałymi klejnotami. Przez ponad 
ćwierć wieku otaczał ją rój kochanków ocza-
rowanych piękny twarzą, o czystych rysach, 
bujnymi złotymi włosami i szaro-niebieskim 
jasnym spojrzeniem. Dziewczę to posiadało 
wybitną dystynkcję, wrodzoną, dyskretną ele-
gancję, "bez żadnej wulgarno^i, w przeciwień-
stwie do większości jej rywalek. 

Szczodra, współczująca nędzy, Germaine by-
ła bezlitosna w stosunku do tych którzy „wal-
czyli o łaskę" zaspakajania jeJ • materialnych 
po"trzeb. Zmuszała ich do piśmiennego po-
twierdzania prezentów, którymi ją obdarzyli. 
Tak na przykład |x»dcza« rewizji w jej miesz-
kaniu, policja znalazła poniższą notatkę skre-

śloną jej ręka: Pokwitowanie, które mi wrę-
czył pan Y gdy rai ofiarował auto marki Tal-
bot. Przypięte do tego „dokumentu" było po-
kwitowaniem z podpisem ofiarodawcy. 

„Kwituję niniejszym odbiór 40.000 franków 
za auto Talbot typu D., które sprzedałem na 
własność pani G. d'Anglemont, 17 kwietnia 
1928 roku'\ 

Jeden z jej kochanków, polski hrabia roz-
rzutny i lekkomyślny, nieroztropnie (zapew-
niając jej w międzyczasie hojne utrzymanie)] 
zoŁwwiązał się piśmiennie do wręczenia Ger-
maine miliona franków p>o śmierci swego 
wuja. W u j umarł kompletnie ogołocony, hra-
bia zaś, który tj-mczasem roztrwonił swój 
własny majątek, nie wypełnił zobowiązania. 
Germaine zarzucała go_ wezwaniami, asygnata-
mi i „ miłosnymi listami" tej treści: 

„Przyślij mi coś obiecał, w przeciwnym wy-ęadku będę zmuszona sprzedać mą biżuterię, 
"woje zobowiązanie jest wekslem na który za-

dłużyłam sie i powtarzam, że pociągnę cię do 
odpowiedizainosci za katastrofę, która z tego 
powodu wyniknie. Germaine." 

IN N Y jej kochanek, kai>itan Legii, którego 
imię me figurowało nawet w raporcie po-
licji dotyczącym poszczególnych etapów 

awantur miłosnych Germaine (przypuszczal-
nie z powodu błahej roli jaką odegrał w jej ży-
ciu), wierzył naiwnie w związek, który go "z 
nią przez krótki czas łączył. W roku 1916 przy-
szło zawiadomienie z frontu: „Madame, po-
wierzono mi bolesny misję zawiadomienia Pa-
ni o bohaterskiej śmierci kapitana Do Hun, 
poległego 9 lipca o 4,30 w ataku na nieprzy-
jaciela. Przed południem podał mi on Pani 
adres, tego samego dnia zginął na polu walki. 
Łącząc wyrazy głębokiego współczucia pozo-
staję z szacunkiem ...". 

Nieszczęsny Jean Causeret, w dwanaście lat 
po zerwaniu z Germaine, spotkał ją znowu 
przypadkowo i nawiązał z nią stosunki. 

Dość mądra, by zdać sobie sprawę z grożą-
cej jej karierze „pięćdziesiątki' , rozgoryczona 
trudnościami pieniężnymi, przerażona "schył-
kiem swej urody przyćmionej coraz bardziej 
wiekiem i zmęczeniem, Germaine prześlado-
wała swego odnalezionego kochanka zazdro-
ścią, która była raczej wyrazem złości, niż na-
miętności. 

W dzień zbrodni wynajęty przez nią detek-
tyw śledził Causeret. Według telefonicznego 
raportu, prefekt nie udał się tego dnia do mi-
nisterstwa, lecz do ..Grands Magasins". 

Germaine wj^powiadała właśnie przed swą 
służącą złość jaką ta wiadomość w niej wzbu-
dziła, gdy wszedł Causeret. 

„Skąd wracasz?" — „Z Ministerstwa". — 
„Kłamiesz!" Służąca usunęła się dyskretnie. 
Dramat odbył się bez świadków. Dwa rewol-
wery znydowały się w szufladzie. Nagle padł 
strzał. Zraniony w pachę, prefekt upadł 
na ziemię. Pani d'Anglemont pozostawia go 
w kałuży krwi, na ziemi między łóżkiem a 
kanapą. Umierający rzęzi, powoli kona. Ger-
maine nie woła na pomoc sąsiadów, nie bieg-
nie po lekarza mieszkającego w tym samym 
domu, nie wzywa innych z tej samej dzielnicy. 
Ogranicza się do telefonicznego wezwania 
dwóch znajomych lekarzy, mieszkających na 
drugim końcu Paryża. Jeden z nich zjawia się 
na miejsce wypadku, przy avenue du Parc 
Monceau, dopiero po dwuilziestu pięciu minu-
tach. Germaine przyjmuje go w salonie, pod-
czas gdy kochanek jej dogorywa w sypialni. 

Germaine d 'Anglemont na t a w i e ookarionych. 

Telefonuje do swego przj'jaciela, Camille Pi-
card i do doradcy prawnego M" Magnaii, którzy 
natychmiast przyjeżdżają. Lekarz, przyjaciel i 
doradca nie opuszczają Mme d'Anglemont {)ó-
ki nie w\-muszą na niej przyrzeczenia, że nie 
popełni samobójstwa. 

Przypadek 

POLICJA zostaje zawiadomiona dopiero po 
trzech godzinach, za pośrednictwem Mi-
nisterstwa Spraw Zagranicznych, ktoré 

poinformował Camille Picard. 
Według słów oskarżonej, ze względu na wy-

sokie stanowisko ofiary, ani zwykłj- policjant, 
ani komisarz dzielnicowy nie miał doslatecz-
nych kwalifikacji. Zaś inspektor policji, który 
zjawił się niebywałym przypadkiem na krótko 
po dokonanej zbrodm w banalnej sprawie od-
najmowanego i niezarejestrowanego przez 
Germaine pokoju, został bardzo grzecznie, od-
prawiony słowami: ,,Panie Inspektorze, dziś 
nie mogę pana przyjąć". 

Oskarżona, w obecności swego obrońcy Mo-
ro, od pierwszej chwili zeznań oświadczyła : 
„Zabiłam go pr^^iadkowo. Wzięłam rewolwer 
nie aby mu grozić, lecz dla zaBawj\ Żartując 
powiedziałam mu: Następnym razem zoba-
czysz co cię czeka. Strzał padł mimo mojej 
woli. Dorzuciła, że ubóstwiała îîswego Jean" i 
że wysoko ceniła jego inteligencję i charakter. 

W myśl tego systemu obrony. Moro rozwi-
jał z wdziękiem zasoby swego talentu. 

W okresie śledztwa, gdy G. d'Anglemont do-
dała mu do pomocy Jean Charles l.egrand. 
Moro się wycofał. 

Podtrzj'mując nadal, że zabójstwo było rze-
czą przypadku, G. d'Anglemont, zalewając są-
downictwo potokiem otwartvch listów, mącifo 
pamięć „ swego Jean" straszfiwymi oskarżenia-
mi, twierdząc, źe według najnowszycli rewe-
lacji miałby istnieć związek między" zbrodnią 
a działalnością polityczną prefekta. Żądała in-
westyeacji ts'ch doniesień „Obrona Madame 
d'Anglemont nie może podlegać żadnym i>i»-
dejrzeniom". 

NapróżnO zadawałem sobie pytanie jakiego 
celu chce dopiąć oskarżona tak nędznymi środ-
kami. Czyżby dążyła do rozbrojenia rodziny 
zmarłego, szantażem? Wątpię, gdyż reputacja 
prefekta była nieskazitelna i rzekome rewela-
cje nie mogły^jej nadszarpnąć. 

Godność zbrodniarki 

W SĄDZIE, przed którym stanęła 26-go 
marca 1934 roku, zrezygnowała wobec 
przysięgłjdi z najlżejszej nawet kry-

tyki człowieka, którego zabiła. Zachowanie jej 
było pełne godności. 

M i ^ z y ekspertami a obroną rozwinęła się 
długa, klasyczna dyskusja dotycząca okolicz-
ności zbrodni i licznych szczegółów. Prowa-
dził ją J. Charles Legrand z zimną rozwagą. 

Ja, z mojej strony, w^spomniawszy najpierw 
nieustraszonego bojownika 1914 roku, potem 
wiernego sługę spraw społecznych, wj'raziiem 
swój żal z powodu absolutnej niemożliwości 
dopuszczenia tezy obrony: „Chciałbym wie-
rzyć W' przypadek, gdyż jako adwokat wiem. 
że nie istnieje większa pocieclia dla rodziny, 
niż gdybym mógł zwrócić się do nich i rzec: 
Istotnie został on zabity przez ślepy los, a nie 
przez nieubłaganą rękę zaiłójczyni. Pokój z 
wami, ojcze, żono, dzieci. Ten którego opłaku-
jecie został dotknięty wolą przeznaczenia, a 
nie ludzką nienawiścią. 

Zwracam się do kobiety, która zabiła 
swego ostatniego koclianka. Po zadaniu śmier-
telnego ciosu me pochyliła się nawet, by mu 
otrzeć czoło w agonii, ani umarłemu zamknąć 
powieki. Dogorywającego pozostawiła bez jed-
nego tkliwego słowa, bez objawu czułości. 

Panowie przysięgli, po jakiejkolwiek znajdo-
wałbym się stronie, nigdy nie odmawiam wa-
szej najwyższej władzy, prawa, a nawet obo-
wiązku traktowania z litością. „Litość" jest 
słowem, które v^-j'mawiam tu zawsze chętniej 
niż „mściwość". 

Nie sprzeciwiam się litości dla tej, którą uz-
nacie za winną, lecz żądam również litości nad 
tymi, których ta kobieta pozbawiła najwięk-
szego skarbu: życia ukochanego człowieka". 

„Ojca i rodzinę Causeret — proszę o prze-
baczenie". Na tych słowach spóźnionei skru-
chy oskarżonej zakończyła się rozijrawii. 
Godzinę iKjniej padł wyrok skazujący Ger-
maine d'Anglemont na dwa lata więżieiiia. 

Liczne jej przyjaciółki, obecne na rozpra-
wie, okazy wałj ' głębokie rozczarowanie W 
więzieniu la Petite-Roquette wj'rok został jesz-
cze gorzej przyjęty, Germaine d'Anglemont 
była tam tak lubiana, że odmawiano nowenny 
na intencję jej natychmiastowego uwolnienia. 



M o B M JE T Jk »OM 
CZERWONE KOSZYCZKI Z POMIDORÓW 

Wszyscy rię zdziwią, Ce posiadamy taki talent kulinarny i potrallmy przyrządzić pomysło-
we, estetycme dania. A tymczasem nłe zabiorą nam one więcej czasu niż 20 minut. 
Przygotowujemy 8 ładnycti pomidorów, małą puszkę tuńczyka (tłion), drobno krajane jarzyn-
ki, parę listków Sałaty, trochę oliwek, twarde jajko ,pół cytryny, sól, pieprz i oliwę. 
Zaczynam; od krajania pomirodów. Zajmie nam to cztery minuty. 

G Ł O S M A M I G H A L I N K A 

1) Pomidorom n a d a j e m y 
kształt koszyka. To z»aćzy a 
dwóch stron odkrawujemy 
ezęM w teń sposób, by w środ-
ku pozostał pasek grubości 
jednego centymetra (Patrz fot. 
1). ęzjmimy to ostrożnie, by 
nie naruszyd środkowego pa-
ska. 

K Wydrążamy wnętrze po-
midora i solimy je, pieprzymy, 
wyciskając na dno parę kro-
pel cytryny. Ka półmisek kła-
dziemy parę listków sałaty 1 
zaczynamy przygotowywać ma 
jonez. To wszystko zabierze 
nam JQ minut. 

S) Mieszamy pokrajane Ja-

rzynki z majonezem. W dru-

gim talerzu mieszamy majo-

nez z tuńczykiem <lub reszt-

kami mięsa, wędlin itp.). Je-

ateśmy z tym gotowe sa J mi-
nuty. (Fot. 3). 

4) Napełniamy cztery koszy-
ki z pomidorów mieszaninką 
jarzyn z majonezem, inne zaś 
drugą przyrządzoną masą. 
Ozdabiamy je oliwkami, per-
silem 1 małymi ćwiartkami 
twardego jajka. <J minuty). 

Podajemy do stołu wzbudza-

jąc ogólny podziw ł głośne 

aaaał l " . 

GRYPA AZJATYCKA 
Z POCZĄTKU myślałam^ ie 

tylko mój mąi jest taki. 
Ale okazuje się, że wszy-

scy mężczyźni są pod tym 
względem do siebie podobni. 
-Jak tylko który przeczyta w 
gazecie, ie panuje grypa azja-
tycka czy inna jakaś epidemia, 
od razu zaczyna go w płucach 
kłuć, w uchu strzykać, «5 no-
gach ciągnąć i w piersiach bo-
leć. 

— Nic ci nie jest — mówi 
żona, zmierzywsztj mu gorącz-
kę. 

— Nic ml nie jest? Ha, ha—• 
pdpowiada gorzko —^ dopiero 
jali mnie na cmentarz wywio-
zą, to poznasz się na mojej 
chorobie... 

.Va razie ó cmentarzu nie 
ma mowy, bo apetyt mu służy 
i na kolację je za trzech. Ale 
w nocy. bądzi się z jękiem. 

— Co ci jest? — pyta zaspa' 
na żona. 

— Znów mnie uciska. 
— Co uciska? Mój łokieć? 
•— Nie, wątroba. 
— Więc czemu się trzymasz 

ta żołądek? 
— Bo to nie moja wątroba, 

tylko ta, którą mi dałaś na 
kolację. 

— Była zupełnie świeża. 
— Ale ja mam bardzo deli-

katny żołądek. Dobra żona na 
twoim miejscu prowadziłaby 
kuchnię dietetyczną. 

— Po co ci dieta? W sobotę 
w restauracji zjadłeś chou-
croute, cały ozór i jeszcze so-
bie zamówiłeś wieprzowinę. 

— Musiałem, bo przecież 
Michał płacił. 

— Ale ci nie zaszkodziło? 
Mąż się żąchnął. 
— Bom zapomniał. Ty byś 

chciała, bym zawsze pamiętał 
wszystko co jem? 

— Może ci dać gorącą herba-
tę? 

— Nie, z tego się pocę, to 
mnie osłabia. 

— Może .irodek nasenny? 
— To szkodzi na serce. — 

Wiesi , ie mam słabe serce. 
— Może zimny okład? 

• — Ależ! Mógłbym się. prze-
ziębić. jeszcze więcej. Taki je-
stem wrażliwy... 
' Chwila ciszy. Nagle mąż mó-
wi traificznym głosem. 

— A może to rak? 
— Co ty bredzisz? 
— Bredzę? A czy nie wiesz, 

ie stryjeczny brat mego wujka 
zpiąrł na rałia? To dziedzicz* 
fie. Jutro pójdę na prześwietle-
nie. 

— PrieświetłaJeś się już czte-. 

ry razy wszystko było w po--
rządku. 
• — Bo ci lekarze na niczym 

ślę nie znają. Zwykłej chorol>y 
Tiie umieją w człowieku zna-, 
leźć... 
. — Chcę spać — mówi wresz-

cie zmęczona żona. 
- — Proszę bardzo ,śpij sobie.: 

A ja będę wił się w bólach.-
Kobiety są bez serca... 

Za chwilę już chrapie i śpi 
jak suseł. Ale zbudziwszy się 
rano, powie ze zbolałą miną. 

— Co za noc.- Ani- oka nie, 
zmrużyłam. To ta grypa azja-
tycka... 

MICHALINKA 

MATKA ROZMAWIA Z PEDAGOGIEM 
MO J A trzyletnia córeczka ma kaprysy i częste napa-

dy gwałtownej złości. Czy powinnam pozwolić je j 
krzyczeć i nie ustępować, czy też należy dziecko 

uspokoić, zabawić lub zająć czymkolwiek? 
— W momencie nieuzasadnionego napadu złości u dziecka 

nie należy zupełnie ani ustępować, ani w ogóle reagować. 
Krzyczy ono właśnie dlatego, aby zwrócić na siebie uwagę 
ł być ośrodkiem zainteresowania domowników. Ale wobec 
loraku reakcji otoczenia, złość sama przeminie i dziecko wi-
dząc, że krzyki nie przynoszą żadnych rezultatów, przestanie • 
te j metody bez powodu używać. 

Pozwólmy więc córeczce trochę powrzeszczeć. Dopiero gdy 
widzimy po zmianie tonu, że sama ma już tego dość, możemy 
do niej przystąpić, jak gdyby nigdy nic, bez wyrzutów ni 
komentarzy, podając jej jakąś zabawkę. Nigdy nie należy 
podnosić głosu, by dziecko przekrzyczeć, bo rezultat będzie 
wręcz przeciwny. 

MA R Y S I A ma siedem lat, chodzi do szkoły, a wie-
czorem prosi mnie stale by jej pomagać w lek-
cjach. i zadaniach. Czy powinnaju jej pomagać, czy 

też ma ona sobie sama radzić? ObAwiam się. że korzystając 
stale z pomocy, dziecko zatraci pocżućie samodzielności 1 ini-
c jatywy. . , • 

O ile z jednej strony nie powinniśmy udzielać całko-
wite j pomocy dziecku przy ntuice, ó tyle również nie należy 
Bostawiać je zupełnie samemu , sobie. Trzeba śledzić pracę 
dziecka, interesować się jego zajęciami w szkole, pobudzać je 
do- nauki i nieraz wytłumaczyć gdy czegoś ńie zrozumie. Na-
tomiast nigdy nie wykonujmy isanie pracy, która w szkole 
Eostała wyznaczona dziecku. 

C' tZY należy dawać dzieciom "tak zwane zaba-wki pou-
czające? Obawiam się, czy nie deformują one umy- ' 
siu dziecka, wzbudzając zainteresowania nłe zawsze 

odpowiednie dla jego poziomu. 
— Zabawki pouczające są pożyteczne tylko wówczas, je-

śli są naprawdę zabawkami. Jeśli okażą się zbyt trudne, dziec-
ko samo je odłoży i więcej do nich nie wróci. Kieruje się 
ono własnym Instynktem, na który nie należy wpływać. A le 
gdy zabawki pouczające sprawiają mu przyjemność, możemy 
spokojnie dać mu się nhmi bawić, łjez obawy, że mogą być 
nieodpowiednie dla jego wieku. 



W, i^CIA POLiAKÓW WE ERANCJI 
l i s Ł. Ai T 
f POLSKIEGO LICEUM W PARYŻU 
Na początku listopada bie-

żącego roku przypada 115 
rocznica powstania sław-

ne j „szkoły batlgnolsklej", zna-
ne j dziś jako Polskie Liceum w. 
Paryżu. Jest to Instytucja nie-
ewykla, zasługująca na szczegól-
ny szacunek 1 szczególną opiekę 1 
na szczególny szacunek z racj i 
ijej starych 1 pięknych t radyc j i ; 
na szczególną opiekę z racji je j 
trudnego 1 delikatnego położę^ 
tila. 

115 lat temu założyli Ją żoł-
nierze powstania listopadowego, 
którzy znaleźli się na emigracj i 
we Francji. Szkoła liczyła z po-
tzątku zaledwie 18 uczniów, ala 
bzybko się rozrosła. Przeniesiono 
4ą do Paryża, zrazu na rue du 
Fosse-St-Jacques, potem na Bou-
lévard des Batlgnolles. Tam od 
1844 do 1874 mieściła się w dzl-
Siejszym budynku Ecole Nórmale 
1 przeżywała największy swój r o i 
kwit . Potem przeniosła się na 
lulicę Lamandé. Ale w roku 1940 
(musiała usunąd się aż pod Gre-
'łioblę. Dopiero po wojnie wró-
ciła znów na swoje podwórko 
tozdobione starym pomnikiem 
dłuta Cypriana Godebskiego i 
iabl icaml pamiątkowymi. 

K i l k a t y s i ę c y 
w y c h o w a n k ó w 

Sm T AJSZLACHETNIEJSZE Idea 
1 największe polskie na-
zwiska związane, są z tą 

Bzkolą: nie tylko Godebskł, ale 
A Dwernicki, Mickiewicz, Zale-
W l , Goszczyński, Chopin, Lele-
wel, Kraszewski, Sienkiewicz. 
/Wyszło z tej szkoły kilka tysię-
cy wychowanków, z których wie-
lu zajęło później ważne stano-
,wlska we francuskim przemyśle, 
nauce, administracji 1 dyploma-
cji . Profesorowie 1 uczniowie te j 
szkoły brali udział nie tylko w, 
powstaniach polskich w latacłi 
t846-1848 oraz w 1863, ale prze-
lewali również krew za wolnośd 
Francj i w 1870, w 1914 1 w czasie 
ostatniej wojny światowej. W 
¡walce z hitlerowcami na płasko-
jwzgórzu Vercors padli najmłod-
Bi nawet uczniowie szkoły bar-
JlgnolskleJ. 

Ta szkoła przechowuje naj-
ł>lęknlejsze tradycje polskie, naj-
lepsze tradycje emigracyjne 1 na j 
trwalsze tradycje przyjaźni na-
rodu polskiego z francuskim. 
.Utrzymywana zrazu ze składek 
emisiacyjnych 1 darów płyną-
cych z Polski została w drugiej 

iłowie X IX-go wieku uznana 

przez władze francioskle za in-
stytucję wyższej użyteczności 
publicznej, wyposażona w do-
tację rządową 1 niemal zrównti-
na w prawach z liceami francu-
skimi. 

N i e z w y c z a j n a t o 
s z k o ł a 

IE stała się jednak p>izez to 
I ̂ ^ zwyczajną szkołą francu-

ską. Utrzymywała 1 utrzy-
muje nadal całkowicie polski 
charakter zarówno w typie wy-
chowania, Jak 1 kształcenia. 
Dziś jest to jedyna na ZacTiodzle 
polska szkoła średnia oparta w 
całości na programach krajo-
wych 1 wydająca polskie świa-
dectwo dojrzałości uznane przez 
francuskie władze szkolne za 
pełnoprawne również 1 we Fran-
cji. 

Zadaniem JeJ Jest iŁształcld 
Polaków w duchu polskim, w 
Języku polskim l według pol-
skich, krajowych programów 
nauczania. .Jednalsże musi ona 
kształcić Polaków, którzy przy-
chodzą ti^oilczywszjr francuską 

szkołę podstawową a Język pol-
ski znają niejednokrotnie bardzo 
słałK). Ma ona za zadanie kształ-
cl(S Polaków, dla których nie 
tylko język ale 1 społeczeństwo 
polskie, kraj , jego codzienne ży-
cie, Polska — jest czymś bardzo 

• odległym. Ma ona wreszcie za 
zadanie kształcić Polaków, z któ-
rych część wróci do ojczyzny, 
ale część pozostanie we Francji . 

r | p O prawda, że dyplom Pol-
• skiego Liceum w Paryżu 

otwiera drogę na wyższe 
studia zarówno w Polsce jak 1 
we Francji. A le ten przywilej 
prawny nie rozwiązuje sam przez 
się skomplikowanych zagadnień 
1 trudności wychowawczych, pe-
dagogicznych l dydaktycznych, 
które wyjątkowa sytuacja Pol-
skiego Liceum w Paryżu przed 
nim stawia. Zagadnienia te l 
trudności zarysowały się teraz 
ostrzej może niż kiedykolwiek. 
Od roku w Polsce zmieniło się 
bardzo wiele 1 zmiany te nie 
ominęły również 1 szkół w naszej 
ojczyźnie. Również 1 Polskie Li-
ceum w Paryżu mtisl ssorygo-

wać program nauczania. W zwlą 
zku z' tym przeżywa okres pew-
ne) tymczasowości. 

Ale stosunki polsko-francuskie 
od których rozwoju samo Istnie-
nie starej szkoły batlgnolsklej 
bardzo zależy, uległy ostatnio 
wielkiej i zasadniczej poprawie. 
Trzeba więc wykorzystać zarów-
no ów stan przejściowy, 1 ową 
poprawę. — Trzeba wyciągnąć 
wnioski z te j ewolucji, którą w 
zakresie programów 1 metod nau-
czania oraz wychowania, przeży-
wa obecnie szkoła średnia u nas 
w kraju. I 

Polskie Liceum w Paryżu, 
zgodnie ze swymi najpiękniej-
szymi tradycjami, musi pozostać 
szkołą polską, całkowicie pol-
ską. całkowicie związaną z oj-
czyzną. Ale istniejąc 1 działając 
we Francji 1 dla emigracji pol-
skiej we Francji musi umieć (w 
oparciu o przywilej pierwszy, 
który je j to umożliwia) dawać 
swym wychowankom maksimum 
również 1 takich psychologicz-
nych 1 moralnych, a nie tylko 
naukowych, kwalifikacji, które 
Im pomogą być Polakami na 
obczyźnie. J. A. 

Uczennice Polskiego Liceum. 

S\NKiETA «KRAJ A MY» : Czyfelnicy odpowiadają 
Na pytanie ankiety „ K r a j a 

» n y " . ogłoszonej w pierwszym 
.1 drugim numerze „Tygodnika 
iPolskiego'% napłynęły odpowie-
dz i naszych Czytelników obszer. 

ie i ciekawe. Większość odpowia^ 
ających nie ogranicza się do 

Ankiety właściwej, ale stara s i « 
precyzowad co uważa za wła-
Diwy sens październikowych 
rzemian, wyraża stosunek oso-

bisty do nich, wyraża swoja ra-
Ilości, nadzieje, oczekiwania. 
Obawy. Wielu czytelników ze-
chciało przy tej okazji wypo-
wiedzieć co sądzą o „Tygodn iku 
IPolskim"; Jesteśmy za to bardzo 
jyydzięczni, bierzemy pod rozwa-
Cę wszystkie udzielone nam ra-
dy , uwagi krytyczne, a zachęta 
<la dalszych wysi łków, otrzyma-
na w pracowitych dniach wyda-
wania pierwszyołi numerów by-
ł a dla nas naprawdę bardzo 
miła. 

Przedwczesna byłaby podsu-
Inawywanie wyników ankiety, 
ponieważ odpowiedzi na nią na-
p ływa ją ciągła Jeszcze. Tycłi 
czytelników, którzy Jaszcza n l « 
•dpowiedzial i na postawiona py-
lania, zachęcamy bardzo, aby 

zechcieli to możl iwie szybko 
uczynić i w tym celu powtarza-
my nasza pytania raz jeszcze. 

1. Czy czyta Pan( i ) polskie pis-
ma I książkii 
a ) wydawana w kraju? 

TAK NIE 
b) wydawane poza granicami 

Polski? 
TAK NIE 

8. Czy Wasze dzieci mówią Języ-
kim ojczystym? 

TAK NIE 
3. Czy Interesują Pana( ią ) wy-

darzenia w kraju? 
TAK NIE 

Wy tn j j ten kuipon i wypełnio-
ny przyśl i j do redakcji. 

Czytelników, ohętnia blorą-
aych za pióro, Mórzy chcieliby 
alę szerzej wypowiedzieć w lis-
tach do redakcji, prosimy o na-
pisania do Tygodnika na temati 

Czy i jak wydarzenia 
październikowe wpłynęły 
na Wasz stosunek do 
spraw krajowycłi? 

Oto odpowiedź Czytelnika: 
1. Pozwolę sobie na wstępie 

zaznaczyć, ta pierwsze pytanie 
Ankiety postawiło mnie w kłopo-

tl iwym położeniu wskutek sfor-
mułowania pytania: ..Czy 1 Jak 
wydarzenia październikowa wpły-
nęły na mój stosunek do Kra-
ju?" . 

Stosunek do ojczystego kraju 
człowieka dojrzałego Jest dorot)-
klem całego życia; na jego utwo-
rzenie się składa się splot czyn-
ników uczuciowych 1 intelektual-
nych. Zdając sobie sprawę z do-
niosłości wypadków październiko-
wych, rozważałem je nie pod ką-
tem mojego stosunku do Kra ju , 
lecz Jako możliwości, progresyw-
nego usuwania dokonanych w 
ubiegłym okresie błędów gosjjo-
darczych, zaniedbań 1 braków w 
dziedzinie kultury. Pomimo trud-
ności natury gospodarczej, z ja-
kimi walczy obecnie Polska, 
w następstwie wypadków paź-
dziernikowych znacznie wzrosła 
moralna rękojmia powrotu do 
Kra ju . 

2. W polskich rodzinach inte-
ligenckich młodzież swobodnie 
mówi po polsku pomimo przewa-
gi Języka francuskiego w szkole, 
wymagającej pilności od uczniów 
1 uczennic, aby odpowiedzieć prze 
pisowym wymaganiom. Jeżeli 
chodzi o potoczne używanie Języ-
ka polskiego, przedstawia się to 
inaczej w środowiskach starej 1 
młodej, powojenne] emigracji. 
Dorastająca i dorosła młodzież. 

urodzona we Francji, chętniej, bo 
swobodnie mówi po francusku, 
niż po polsku. Zjawisko to jest 
naturalne. W ośrodkach powo-
jennej emigracji dzieci znacznie 
lepiej l chętnie] mówią po pol-
sku, co się tłumaczy świeżością 
wsiKjmnień, łączących rodziców 
z Polską. Niżej podpisany miał 
sposobność stwierdzić w kilku 
wypadkach (w ośrodku pozbawio-
nym polskiej placówki szkolnej), 
że dzieci w wieku od lat pięciu 
do dwunastu nawet z rodzicami,; 
mówiły wyłącznie po francusku.-

3. Utrzymując korespondencję 
z rodziną l paroma przyjaciółmi 
w Kra ju , z przyjemnością stwier-
dziłem, że w ciągu ubiegłego ro-
ku zmieniła się treść i ton otrzy-
mywanych l istów: stały się 
szczersze; rozwiązały się języki ; 
wyczuwa się, że ci ludzie oddy-
chają 1 żyją swobodniej. Osoby 
najbliższe dają odczuć w swych 
Ustach tak głęt>olcą w Polsce więź 
rodzinną : cieszą się z możliwości 
powrotu brata lub siostry, za-
praszają ; Jednocześnie uprzedza-
ją, aby nie liczyć na pomoc ma-
terialną z Ich strony, bo Im sa-
mym Jest ciężko. Jest to zrozu-
miałe i w najmniejszym nawet 
stopniu nie osłabia więzów sym-
patii. 

4. Co się tyczy czytelnictwa 
polskiego w polskich ośrodkach 
górniczych i robotniczych, spra-
wa ta wymagałaby specjalnej, 
pracowitej ankiety. 

A . SORLO 

LISTY 
DO REDAKCJI 

Do Szanownej Redakcji 
Ja też chcę z całej siły napięt-

nować nieludzki zakaz wyjazdu 
do Polski. Mam syna i córeczkę 
w harcerskich zuchach 1 mam 
tylko Jedno marzenie aby zoba-
czyli moją kochaną matkę 1 oj-
czyznę. A tu czytam, że Im je-
chać nie wolno. Bo ich wyrzucą 
z organizacji. 

Wiem dobrze z całą pewnością, 
że we władzach harcerskich nie 
wszyscy tak myślą i do nich z 
całego serca apeluję, aby mieli 
tę odwagę powiedzieć głośno i 
napisać to, co mówią nam do 
ucha w wielkiej tajemnicy. My 
chcemy aby dzieci nasze kra] 
nasz poznały, ale też 1 nie chce-
my aby nas za to nazywali ko-
munistami. 

Do Innej gazety bym tego nie 
pisała, ale do Was to mam zau-
fanie, bo chcecie nam wyświetlić 
całą prawdę o Polsce 1 o naszej 
emigracji. Zróbcie wielką awan-
turę. bo nasz Narodowiec tego 
nie zrobi, bo on to raz tak a raz 
znów inaczej jak mu wiatr wie-
je.Nam potrzeba pisma, co by 
tylko prawdzie służyło. 

Czołem, Panowie. 1 ratujcie ! 
Matha polska 

z Pas de Calais 

Szanowny Panie Redaktorze I 
Za artykuł, który został ogło-

szony w ,,Tygodniku Polskim" 
Nr. 3 ,.List otwarty do płk. 
Wachnowsklego" w sprawie 
członków S.P.K. wyjeżdżających 
z wizytą do kraju, przesyłam 
brawo ; dał odpowiedź sprawie-
dliwą i rzetelną, za co p. Mon-
dowi przesyłam serdeczne podzię-
kowanie 1 braterski uścisk dlonl. 
Również całemu zespołowi re-
dakcyjnemu życzę powodzenia w 
pracy dla dobra Polski. 

M. TWARKOWSKI 
l 'Argentière. 

POSZUKIWANIA 
R O D Z I N 

Maksymowicz Bolesław poszu-
kii.1e żony Maksymowicz Marii 
z d. Owsińskiej, ur. w łutym 
1017, oraz córki Maksymowicz 
Mani , ur. w lipcu 1937 r. c. Bo-
lesława 1 Marli — zam. we 
Francji. 

Nowak Józefa z d. Rogowska 
poszukuje brata Rogowskiego 
Jana, ur. 1900 r., Wrąbćzynek, 
pow. Konin, s. Nepomucena 1 
Wiktorii — w 1955 r. zam. we 
Pranej i. 

Siemińska Janina poszukuje 
brata Mikulskiego Mieczysława, 
ur. 21. 10. 1906, Sosnowiec, s. 
Stanisława i Franciszki — zam. 
we Francji . 

Szewczyk Jan poszukuje sio-
stry Szewczyk Anny, łat ok. 60, 
ur. Rudka, pow. Jarosław, c. 
Michała 1 Aga f i l z d. Autosz — 
w swoiin czasie zam. w okr. 
Paryża. 

Marczyk Stanisława poszuku-
je brata Kochańczyk Tomasza, 
ur. 23. 7. 1903, Stryj , s. Stani-
sława 1 Marii — zam. w Lille. 

Stanisław Rowiński, zamiesz-
kały w Pruszkowie koło War-
szawy, ul. Południowa 4, par-
cela Gąsin, poszukuje Stefana 
Goiędzinowskiego, lat 53, do po-
wstania w 1944 roku zamieszka-
łego w Warszawie, przy ulicy 
Polnej . 

Józefa Krzywda (89, av. de 
Neuilly, Neuilly-sur-Seine), po-
szukuje Władysławę i Zygmun-
ta Bujaków, pochodzących ze 
wsi Słupia, w woj., kieleckim. 

UWAGA: Wszystkie informa-
cje o osobach poszulsiwanych 
prosimy kierować pod adresem: 
Zarząd Główny Polsłiiegn Czer-
wonego Krzyża. Bjuro Informa-
cj i 1 Poszukiwań — Warszawa, 
ul. Mokotowska 11. 



S P O R T 
Miłość i lekko-
atletyka czyli 

małżeństwa 
sportowe 

T T 
J jak to w y g l ą d a w innych kra jach, 

ale w Polsce urodzaj na sporto-
we matżef istwa jest w y j ą t k o w y . 

N iektóre t3'lko dyscypl iny sportowe są 
pokrzywdzone. Bokserzy czy pięściarze 
nie m a j ą szans upolowania żony w swo-
jej specjalności. Choć ostatnio — dodaj-
my zaraz — powstało w Polsce k i lka 
kobiecych drużyn piłkarskich, co o twar-
ło pewne perspektywy mat rymon ia lne 
przed zwo lenn ikami futbolu. 

Rekordy małżeńskie bi ją u nas lekko-
atleci, p ływacy , siatkarze. Małżeństw 
lekkoat letycznych jest u nas tyle, że 
nawet zaproponowano prowailzenie mię-
dzy nimi czysto sportowej rywa l i zac j i , 
opartej na ścisłym punktowaniu. N a j -
łep.szą pai-ą w Polsce w 1956 r. (obl i-
czoną według tabel w i e l obo jowych prze-
w idu j icych punkty za odpowiednie w y -
n ik i ) okazało się małżeństwo Krzesiń-
skłch. 

Ela — mistrzyni o l impi jska i rekor-
dzi.^stka świata w skoku w dal i An-
drzej, reprezentant Polski w skoku o 
tyczce, który uzyskał j-nż 4,4fl m. 

Przemiłą tę parę, w które j on starszy 
o 6 lot, absolwent Akademi i Wycho -
wania Fizycznego w Warszaw ie pełni 
lównłJcześnie rolę trenera, pokazujemy 
W a m w prywatnej , p lażowej sytuacj i 
nad Pil icą koło Spały. Ela, jest stu-
dent łcą medj^cyny na I I I roku, osobą 
baidzo pracowitą i ambitną. 

Drugą według w y n i k ó w i popularno-
ści parą jest małżeństwo Janiszewskich, 
studentów krakowskich. Panią Barbarę 
z donm Lerczak, najszybszą kobietę pol-
ską, publiczność nasza na zywa do dziś 
Basią, a je j wesoły uśmiech, niebieskie 
oczlia i piękna blond czupryna znane 
SH iia wszystkich stadionacti w Kra ju . 
Zbyszek, mistrz Polski w- skoku o tycż-

ce (4,40) jak się możecie przekonać na 
drug im zdjęciu, reprezentuje r ówne wa-
l o r y urody męskiej . 

N i e można oczywiście wy l i c zyć wszy -
stkich małżeńsrtw lekkoattetycznych. 
Aktua ln ie w reprezentacj i Polski star-
tują jeszcze prócz wymien ionych , pań-
stwo Żbikowscy — on — 3 k m z prze-
szkodami, ona — 800 m, których nazywa 
się z rac j i konkurencj i , k tóre uprawia-
ją, małżeństwem długodystansowym o-
raz od następnego meczu para Soagórnik 
( rz j i t ku lą ) i Gawelówiiia (80- m przez 
płotki ) , k tóra pobrała się przed paroma 
dniami. 

W p ływan iu najs ławnie jsza, a le nie 
jedyna, jest para Janusz Jaśkiewicz, 
naj lepszy nasz grzfeiecista i reprezenta-
cy jna „ żabkarka " Ola Mrozówna, 

N ik t jednak nie dorównał s iatkarskie] 
parze W lec i a ł ew z warszawsk iego AZS-u. 
Gdy się pobrali, on był kapitanem mę-
skie j rei jrezentacj l Polski, a ona ( K r y -
stj^na He j cówna ) żeńskiej. Ponieważ w 
te j dyscypl inie sportu jestesmy w kręgu 
paru naj lepszych zespołów aa świecie, 
małżeństwu Wlec ia ł ów trzeba dać bar-
dzo wysoką rangę w hierarchi i sporto-
w y c h par polskich. 

Edward STRZELECKI 

Małżeństwo godne siebie: ona — najszybsza kobieta w Polsce; on — mistrz w 
skoku o ^czce . Barbara i Zbigniew Janiszewscy. 
Druga para także niczesa: Elżbieta Duńska-Krzesińska, rekordzistka w skoku w dal, 
zasłynęła (poza wynikami sportowymi) pięknym blond warkoczem. Jaj mąż to 
Andrzej Krzesiński — lekkoatleta, tyczkarz. Zdjęcie poctiodzi z obozu letniego 

w Spale. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
Magiczna figura 

Następujące l i tery: A, A, A ; B, B ; E, 
E. E. E, B, K , K, K, K , L, L , L, O, O, O. O 
O, O, O, O, O ; R, R ; S, S ; T , T wpisać 
do podanej figury tak, aby powstały czte-
ry wyrazy sześcioliterowe o poniższych 
znaczeniach, które można czytać jednako-
wo poziomo i pionowo. 

Znaczenie wyrazów: 1) Jeden z dni ty-
godnia, 2) taniec ludowy, 3) ozdoba szyi 
kobiecej, 4) t>ohater dramatu Szekspira. 

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 
15-dnlowym od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopiskiem na ko-
percie ,,Rozrywki umysłowe". Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą prawidłowe roz-
wiązania, rozlosowane zostaną 

nagrody książkowe. 

Rozwiązanie Krzyżówki z dnia 6 paź-
dziernika, z numeru 2. Tygodnika: PO-
ZIOMO : 5) mUlon, 6) brzask, 7) tartak, 9) 
potoki, 10 taran, 12) Robak, 15) werbel, 
161 całusy, 17) poka2y, 18) lekarz. 

P IONOWO: 1) talerz, 2) aromat, 3) kar-
ton, 4) amator, 8) Karol , 9) pajac, 11) 
Kraków, 12) reszta, 13) kareta, 14 murawa. 

Spośród Czytelników, którzy nadesłali 
prawidłowe rozwiązania, nagrody książ-
kowe wylosowali: 

Józet LISIECKI, Ressaix, 14 Cite Ellsa-
tieth (Belgia) ; 

Stanisława GAnY, Puits 2, Nr. 261, 
Montjoie par St-Eloy les Mines CPuy de 
Dome) ; 

Halina SZULC, 47, Cite Lemaire, Lens 
(P. de C. ) ; 

Franciszek KOCIK, 5, rue N. Houąue, 
Bully les Mines <P. de C.). 

Nagrody wysyłamy pocztą. 

KĄCiK F ł LATEL lSTY 

« C Z E R W O N Y K U R » 
w bieżącym roku w Polsce zanotowano 

wiele groźnych pożarów, których pastwą 
stały się wsie. 

Poczta polska wydrukowała z tej smut-
nej okazji trzy znaczki, które powinny 
wszystkim przypomnieć o niebezpieczeń-
stwie „.czerwonego kura " i przestrzega-
niu niezbędnych śro<H£ów ostrożności. 

Znaczki te, drukowane dwubarwną tech-
niką rotograwiurową zostały oddane do 
okienek pocztowych w dniu 11 września. 

Przy okazji zbieraczy calostek informu-
jemy, że w Polsce ukazał się Nr 19 dwu-
tygodnika „Fi latel ista", w którym zamie-
szczona Jest otjszerna praca dotycząca 
pocztówek przedrukowanych w roku 1954 
stempelkiem „Cena 40 groszy". W tym 
Ijowlem roku została obniżona wewnętrz-
na taryfa pocztowa w Polsce. Kartka 
pocztowa kosztowała 60 groszy, cenę zni-
żono na 40. Dlatego też przedrukowano 
niemal cały nakład starych kart. 

» a « ' » * . 

Oto koperta dla filatelistów. Widz imy na niej itleczątkę „P i e rwszy dzień obiegu", 
oraz znaczki na kongres O.T.I.F. (Międzynarodowa Organizacja Straży Pożarnycł i ) 

W tym dniu na g łównej poczcie w War-
szawie kasowano Je specjalnym stemplem 
okolicznościowym^ który widzicie na załą-
czonej reprodukcji. 2k>stała również przy-
gotowana pamiątkowa koperta ,,pierw-
szego dnia obiegu". 

Zawiadamiamy amatorów calostek, że w 
październiku ukazała się karta pocztowa, 
ilustrowana dla upamiętnienia 500-neJ 
rocznicy założieraa miasta Skierniewic. 
Pocztówka Jest sprzedawana w cenie 50 
groszy. 

W każdej dyrekcji pocztowej używano 
odrębnego stempelka, a gdy Jeszcze doda-
my, że na pocztówkach znajdowały się 
różnego rodzaju slogany, więc możemy 
sotńe wyobrazili Ile powstało interesują-
cych odmian. Nadruki były ręczne 1 wy-
konywane w różnych kolorach. 

W tym samym numerze „Fi late l isty" 
znajdują się interesujące Informacje odr 
nośnie powstańczej poczty polowej iy 
Warszawie. 

Kazimierz GRYZEWSKI ' 

K A J T E K ł S P U T N I K Dzieci, które najładniej opiszą, co widzą na tycłi rysunkach, 
— otrzymają nagrody — książki. 

PRZYGODY 
MISIA 
KAJTKA 



L E S C O N S E I L S O U V R I E R S 
OU la gestion des usines par les fravailleurs 
COMMENT empêcher le retour des abus et des fautes graves du 

passé, principalement dans le system« économique en Pologne? 
Abus en matière de paiement des salaires, des heures supplé-

mentaires, etc. Comment lutter efficacement contre les manifestations 
de bureaucratisme, de centralisation excessive; comment garantir les 
droits des travailleurs qui doivent être les véritables maîtres de leurs 
usines dans les faits et pas seulement en paroles? Sur toutes ces ques-
tions se penchent depuis longtemps des ouvriers, des ingénieurs, des 
économistes, tous ceux qui voyaient que quelque chose ne marchait 
pas bien dans l'économie polonaise. 

Ż e r a ń d o n n e l ' e x e m p l e 

CEST à l'usine varsovienne d'automo-
biles de tourisme, la fameuse usine 
FSO que. spontanément, un mou-

vement qui allait bientôt prendre une 
grande ampleur dans tout le pays fut 
déclenché. Les S.OQO ouvriers de Zeran 
avaient décidé d'administrer eux-mêmes 
leur usine. L'idée de la gestion ouvrière 
autonome était née. I l lui fallait prendre 
corps et vie. Cela se passait avant oc-
tobre 1956. 

F o n d e m e n t s j u r i d i q u e s 

L'EXEMPLE de Zerań fut imité par 
de nombreuses autres entreprises 
d'Etat qui élirent des conseils ou-

vriers provisoires. Puis vinrent les jour-
nées mémorables d'Octobre au cours 
desquelles la VHIème session plénière 
du Comité Central du Part i Ouvrier 
Unif ié Polonais avait pris des décisions 
historiques qui rompaient définitivement 
avec les méthodes néfastes du passé, 
aussi bien dans le domaine économique 
que politique. Et dès le 19 novembre 1956, 
une loi, votée par la Diète, portait créa-
tion des conseils ouvriers et donnait 
ainsi un premier fondement Juridique 
aux représentations ouvrières partici-
pant déjà en fait à la gestion des en-
treprises de production. 

Cette loi frayait donc la voie au mou-
vement de décentralisation et de démo-
cratisation et permettait l 'organisation 
de nouvelles représentations de ce genre 
dans les entreprises industrielles, du bâ-
timent et dans les exploitations agrico-
les, à la demande de la majorité du 
personnel. Elus par le personnel, les 
conseils ouvriers confèrent à l'entreprise 
son orientation générale. Le directeur 
est tenu de respecter leurs directives, 
tout en conservant son. rôle de direction 
dans l'exécution de celles-ci. De plus 
11 est nommé par l 'organe d'Etat com-
pétent en accord avec le conseil ouvrier 
qui peut également demander son ren-
voi. Le directeur fait partie d'of f ice du 
présldium du conseil. Si celui-ci organise 
les processus de production, le conseil 
ouvrier cherche à développer l'entreprise, 
à accroître la production, à produire à 
meilleur marché des produits de meil-
leure qualité et à améliorer les condi-
tions de travail et d'existence du per-
sonnel. 

Un décret du Conseil des Ministres 
(N» 704 du 10. X I . 56) avait précédem-
ment élargi les pouvoirs des entreprises 
industrielles d'Etat et laisse, en outre, 
à l'entreprise une liberté plus grande 
qu'auparavant dans ses activités. 

Enfin, une troisème loi sur le fonds 
d'entreprise crée les bases nécessaires 
pour intéresser matériellement le per-
sonnel dans l'exploitation rationnelle de 
l'entreprise. Ce fonds est constitué par 
une partie des bénéfices réalisés. I l peut 
être utilisé à : 

1° l 'attribution de primes et de gra-
tification aux travailleurs ou à d'autres 
buts rattachés à leurs besoins, 

2" la construction de logements pour 
les travailleurs et la réparation de ceux 
qu'ils occupent. 

La répartition du fonds d'entreprise 
relève de la compétence de l'entreprise. 
Toutefois, en ce qui concerne les buts 
définis au point n» 1, il ne peut être 
attribué plus de 8,5 % du fonds planifié 
des salaires. L'augmentation du fonds 
d'entreprise dépend évidemment des ré-
sultats économiques acquis dans la pro-
duction. 

L e s e n t r e p r i s e s - p i l o t e s 
e t les e x p é r i e n c e s é c o n o m i q u e s 

NFIN, une décision du Conseil des 
T, Ministres institue des entreprises-

pilotes, au nombre restreint, dont 
le but est de promouvoir des expériences 
concrètes et susceptibles de contribuer 
à déterminer un nouveau « modèle » 
économique polonais. Cette loi définit 
l'expérience économique comme un chan-
gement fondamental dans les principes 

d'organisation de la gestion et de l'éco-

nomie des entreprises d'Etat dont l'appli-
cation dépasse les compétences des mi-
nistres ayant droit de contrôle. 

On peut diviser en sept groupes fon-
damentaux les problèmes qui font l 'objet 
des diverses expériences économiques et 
englobant l'ensemble de l 'activité éco-
nomique de l'entreprise : 

1) planification centrale 
2) salaires et fonds de salaires 
3) fournitures et coopération 
4) prix et vente 
5) financement de l'exploitation 
6) planification du financement des 

Investissements et des réparations 
7) profit et répartition du profit. 

ALA date de f in juin 1957, sur 4.924 
entreprises relevant des différents 
ministères, on en compte 2.271 qui 

ont élu des conseils ouvriers soit 46,1 %, 
englobant 48.576 membres, dont 28.345 
travailleurs Intellectuels (ingénieurs, 
techniciens, employés), soit 58,3%. 

L e rô le d e s S y n d i c a t s , 
d u C o n s e i l d ' e n t r e p r i s e e t 

d u P a r t i O u v r i e r U n i f i é 
P o l o n a i s 

PA R M I les problèmes les plus contro-
versés figurent en bonne place les 
relations qui existent ou qui doivent 

exister entre les conseils ouvriers, d'une 
part, et d'autres organisations intéressées 
aux mêmes problèmes qu'eux, notamment 
les syndicats, les conseils d'entreprise qui 
sont leur émanation, et les organisations 
d'entreprise du Parti Ouvrier Unif ié Po-
lonais. Qui doit s'occuper de la produc-
tion? Le Parti entendant jouer un rôle 
dirigeant considère que l'autonomie ne 
serait rien sans la démocratie ouvrière, 
que personne ne peut et n'a l ' intention 
d'ailleurs d'imposer aux ouvriers la com-
position de leurs conseils. Par contre, 
11 déclare qu'il ne peut suivre passive-
ment les élections aux conseils ouvriers ; 
qu'au contraire sa tâche consiste à In-
diquer aux ouvriers les candidats don-
nant les meilleures garanties de travail 
et d'honnêteté, qu'ils soient membre» 
ou non du Parti. Enfin et surtout, 11 
estime qu'il a un rôle déterminant à 
jouer dans l'orientation et la direction 
de la planification. 

Dans les revues syndicales et les syn-
dicats on s'intéresse aussi aux questiona 
de production et de l'économie natio-
nale ; Us estiment qu'ils doivent prendre 
des décisions et assumer des responsa-
bilités pour les meilleures conditions de 
travail et la satisfaction des rewendicar 
tions y compris à l 'égard des conseils 
ouvriers qu'ils doivent épauler dans cette 
tâche commune, sans que les uns et les 
autres - empiètent sur leurs prérogatives 
particulières. 

L'opinion a été émise par des porte-
parole des conseils ouvriers que le fait 
de constituer des cellules du Parti dans 
les entreprises risquerait de réintroduire 
les anciennes méthodes administratives 
et de « commandement par le haut » . 
Ils redoutent, en outre, des complica-
tions- dans la coopération entre les mem-
bres du Parti et des sans-parti. D'autres 
aussi s'opposent à de telles allégations 
qu'Us jugent non-fondées. 

1 

Lodz. ont, par- exemple, versé aux tra-
vailleurs au cours du 1er semestre 1957 
une avance de 25 % au titre des béné-
fices réalisés sur leur programme d'éco-
nomie. La différence sera attribuée en 
f in d'année. 

En cas de contestations toujours pos-
sibles, des commissions d'arbitrage ont 
été créées par décret du Conseil des Mi-
nistres afin de réglei les conflits, entre 
les conseils ouvriers et les offices su-
périeurs des entreprises d'Etat. Ces com-
missions sont à l'échelon des Ministères 
et nommées par les ministres, en accord 
avec les syndicats par branche d'indus-
trie. 

P r e m i e r s r é s u l t a t s 

IES premiers mois, l'activité des 
. conseils ouvriers s'était heurtée à 

de nombreuses difficultés, prove-
nant soit d'interprétations erronées de 
la part de leurs membres, soit d'oppo-
sants " malgré eux (administrations cen-
trales. ministères) qui ne s étaient pas 
encore habitués à la nouvelle institution, 
ne citons que pour mémoire leurs dé-
tracteurs conscients qui alléguaient que 
la classe ouvrière polonaise n'était pas 
mûre pour la gestion autonome de ses 
entreprises. 

Malgré ces difficultés, les conseils 
ont déjà à leur actif des réalisations. 
Citons-en quelques-uns. Certaines . usines 
ont entrepris la production auxiliaire 
de matériaux les plus recherchés sur le 
marché. L'exemple des Entreprises de 
Textiles Synthétiques de Lodz est carac-
téristique à ce sujet. 

Grâce à la mise en route d'une pro-
duction auxiliaire d'éléments en scories 
de béton les entreprises ont conclu un 
accord avantageux avec la ZBM (en-
treprise de construction). Une bonne 
partie des logements qui seront cons-
truits par cette firme, à partir de la 
production auxiliaire, est consacrée aux 
travailleurs de l'usine. 

Au cours de 1er trimestre 13 ouvriers 
se sont vu attribuer des logements neufs. 
Sous peu de temps la ZBM entreprendra, 
pour le compte de l'usine, la construc-
tion de maisons individuelles. Tout cela 
a été possible grâce au fait que l'usine 
a nettement amélioré son travail et dé-
passé sensiblement sont plan de pro-
duction. Elle a ralisé, en outre, plus d'un 
million d'économies et de recettes en sus 
du plan grâce à la production auxiliaire 
ce qui lui permettra de garantir aux 
ouvriers le 13' mois revendiqué. 

L'usine A-21 de voltomètres et d'ampè-
remètres qui travaille pour l'exportation 
s'est singularisée en réduisant sensible-

ment son plan de prévisions des pertes. 
Pour 1957, le plan avait pr iv i i pour 2,3 
millions de pertes (contre 6 millions en 
1956). 

Après analyse de ses possibilités, le 
conseil ouvrier a ramené cette somme à 
1,3 millions de zlotys. Dans le plan opé-
ratoire pour le 1°' semestre 1957, l'usine 
avait f ixé des prévisions de pertes pour 
la somme de 238.000 zlotys. En fait, grâce 
à des économies réalisées sur les maté-
riaux et à une meilleure organisation du 
travail, les pertes n'ont pas dépassé la 
somme de 100.000 zlotys. En conséquence, 
les primes et le fonds d'entreprise ont 
été augmentés d'autant. 

L e p o i n t d e s d i s c u s s i o n s 
a c t u e l l e s 

Ï AVENIR des conseils ouvriers con-
• j tlnue à préoccuper la presse et 

l 'opinion publique. On y reconnaît 
qu'en principe la création des conseils 
est un pas positif et important. Toute-
fois, dans la majorité des cas, on con-
sidère : 

1" Que les conseils sont peu actifs et 
qu'ils ne remplissent pas encore le rôle 
qu'on attendait d'eux ; 

2" Qu'ils ne peuvent assainir l'écono-
mie intérieure de l'entreprise parce qu'ils 
se heurtent à d'anciennes prescriptions, 
à de vieilles méthodes administratives et 
à des décisions dont se servent encore 
l 'appareil central de direction, de l'in-
dustrie, l 'appareil de coordination et les 
banques. 

Les participants à la discussion préco-
nisent des remaniements à la loi du 19. 
X I . 1956 sur les conseils pour en préci-
ser les pouvoirs exacts, définir le degré 
de responsabilité et délimiter les compé-
tences du directeur. Ils demandent pour 
les conseils un programme distinct poli-
tique et économique pour l'année en 
cours et les années suivantes, la création 
d'un organe central représentant les con-
seils ouvriers (par exemple une sorte de 
seconde chambre de représentanis de la 
classe ouvrière auprès de la Diète), l'élar-
gissement de la loi sur les conseils p-r̂ ar 
l'ensemble de la production du bâtiment 
(pour les bureaux de projets, les en'.r*!-
prises de transports, etc.). 

Ils suggèrent d'écarter le direitcar de 
la composition du conseil en taut que 
représentant du pouvoir d'Etat, de sup-
primer les offices centraux en tant que • 
représentants de l'ancien système d'admi-
nistration et facteur susceptible de frei-
ner les initiatives des conseils. 

A. K. 

A propos d'une grammaire française 
des Jésuites de Pcłock 

A u t r e s p r o b l è m e s 
UNE des questions les plus débattues 

. se rapporte à la répartition des 
bénéfices. Deux tendances se ma-

nifestent. L 'une préconise la répartition 
des bénéfices à part égale pour tous, 
l'autre, selon le principe du partage 
hiérarchique, c'est - à - dire en tenant 
compte du mérite personnel et de la 
qualification des travailleurs. Dans le 
cadre de ces discussions vient s'insérer 
la revendication du 13ème mois qui tend 
à se généraliser. C'est sous cette forme 
qu'est conçue la répartition des iJénéfl-

-ces qui ne doit pas dépasser en principe 
l'équivalent d'un salaire mensuel. Les 
Entreprises de textiles synthétiques de 

En ce mois de la rentrée des classes 
vient de me retomber sous la main une 
curiosité bibliographique, perdus à tra-
vers mes livres: une Grammaire de la 
langue française à l'usage de la jeunesse 
étudiante, éditée en polonais par les 
jésuites de Polock, en 1817. 

PolocJc, sur la lointaine Dvina, ancien 
chef-lieu de palatinat du grand duché de 
Lithuanie, est célèbre dans l'histoire re-
ligieuse par les luttes des Uniates avec 
les Orthodoxes. Les jésuites s'y étaient 
établis à. la fin du XVI' siècle, et y 
avaient fondé, en 1812, sous la protec-
tion d'Alexandre 1", une sorte d'univer-
sité, dénommé académie, où ils ensei-
gnaient tout, sauf la médecine. Elle eut 
même un moment le privilège de con-
férer des diplômes officiels et dura jus-
qu'en 1820. 

A la fin de cette grammaire, une 
« Journée de l'écolier ». racontée dans 
les deux langues, offre un recueil d'ex-
pressions usuelles.. Il est intéressant au 
point de vue linguistique, mais aussi 
comme description des mœurs et usages 
de l'époque. Le costume d'abord. De ces 
écoliers polonais, les uns suivent la 
mode nationale : cheveux rasés et cou-
pés en rond, « zupan », « hontusz », cein-
ture à franges; d'autres sont mis ù la 
française : boucles poudrées, catogan, 
jabot de dentelle et frac à manchettes. 
Un domestique les aide à leur toilette 
et fait leur chambre. Comme coiffure ils 
portent le tricorne ou la toque. Voyons-
les maintenant à l'étude. 

« Quand il fait nuit, l'écolier frappe 
du briquet contre la pierre d fusil, d'où 
rejaillit une étincelle qui s'attache ù 

l'amadou, sur lequel il allume une allu-
mette ensoufrée, et par cet moyen la 
chandelle qu'il mouche avec les mouchet-
tes ; il pose devant, un garde-vue, ou 
écran, de peur que la lumière ne lui 
blesse les yeux. Les plus à l'aise se 
servent de bougie, parce que le suif a 
une odeur désagréable et qu'il fait de la 
fumée. » 

Dire qu'il faut être bien âgé, de nos 
jours, pour se rappeler les lampes à 
pétrple ou seulement les becs de gaz... 
L'éclairage a fait des progrès, en 140 
ans. Et bien d'autres choses dont parle 
ce petit livre: la condition des paysans, 
par exemple, décrite à propos des va-
cances que l'écolier passe à la campagne. 
L'évolution sociale s'y marque au re-
gard des époques précédentes. Mais l'in-
térêt principal de ce document scolaire 
n'est-il pas d'être un témoignage de la 
remarquable expansion que la culture 
française prit du côté de l'Est, au cours 
de l'histoire? 

Paul CAZIN 

Contre les pellicule.-, la cliute des che-
veux LOTION CAPILLAIRE „BALSAM 
- N O W A " , 2,î ans de succès, nom-
breuses roférences. Vente: IÎALS.^^^-
NOWA, It!, rue de Paris, Grenoble 
(Is.^re) contrs rcmbonrseiiient de 790 fr. 

Le Gérant: M. Banaszklewicz. 

IMPRIMERIE J.E.P., 
7. rue Cadet, Paru (9"). 



Fragment dekorac j i f i l m o w e j do „ Z e m s t y " zbudowan e j w plenerze. 

Para nieszczęsnych kochanków, którzy ze swą miłością mus7ą 
się kryó wobec zagn i ewanych na siebie op iekunów. Na zdję-
ciu: K lara , s ynow ica Cześnika (Beata T y s z k i e w i c z ) i W a c ł a w , 

syn Re jenta (Ryszard Barycz ) . 

F i lm , ,Zemsta" , wed ług Fredry , zre-
a l i zowa l i ostatnio: znany polski f i lmo-
wiec — Antoni Bohdz iewicz i Bohdan 
Korzen iewski — wyb i tny reżyser tea-
tra lny, który przed kilku laty również 
wys t aw i a ł , ,Zemstę za mur g r a n i c z n y " 
na scenie Teatru Narodowego w War-
s zaw ie w e własne j interesującej insce-
nizac j i . 

Przen ies ien ie „ Z e m s t y " na ekran po-
zwo l i ł o n ie jako rozbudować tę komedię, 
ukazać szereg scen, których w idz tea-
t ra lny musiał się domyś lać lub też o 
których d o w i a d y w a ł się z d ia logu. Ak-
c ja sztuki teatra lnej toczy się, Jak wia-
domo, wy ł ą c zn i e w e wnętrzach, w f i l -
mie — są oczywiśc i e i p lenery , i nowe 
sytuacje , itd. 

Z wie lką troską podeszl i rea l i zatorzy 
do strony p lastyczne j f i lmit . Za r ówno 
dekorac je Jak i kost iumy — odznacza ją 
się starannością i wysok im poz i omem 
ar tys tycznym, tudzież dbałością o za-
chowan i e kl imatu utworu Fredry. F i lm 
został z r ea l i z owany w wers j i ko lo rowe j . 

Aktorska obsada „ Z e m s t y " składa się 
g ł ó w n i e ze znanych ar tys tów po lsk ie j 
sceny, f i lmu i radia, wśród nich czo-
ł o w e role komedi i Cześnika i Rejenta 
— g r a j ą tacy mistrze d ia logu jak Jan 
Kurnakow ic z i Jacek Woszcze row ic z . 
Cześnika i Re jenta oraz innych g łów-
nych bohaterów f i l m o w e j „ Z e m s t y " — 
przeds taw iamy na naszych zd jęc iach. 

na e k r a n i e 

Blagier , tchórz, w y d r w i g r o s z i błazehski zalotnik, czy l i Pap-
kin w interpretacj i popu larnego aktora sceny i f i lmu — 

Tadeusza Kondrata. 

Oto Cześnik (Jan Kurnakowicz — na l e w o ) i j e go marszałek dworu 
Dyndalski (Edward Fertner ) . 

Oto ów s ł ynny mur g ran i c zny — przedmio t waśni Cześnika i Rejenta. Zemsta za ten mur 
będzie sroga, ale doprowadz i młodą i zakocha ną parę do ołtarza. 
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- Moja córka zachorowała na grypę; czy mogłabym ją zastąpjć?. . . A pan nie obawia się epidemii? 
Ja nie jestem tutejszy... 

T .i^i' 

. i 

Przyzna j się ,od kogo dostałeś tę ąrypę.. . Grypa? 
Nie, dżin... 
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